: Nr. 95 


Wychodzi codziennie 0 godzinie 4. po 


południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 
Przedpłata wynosi : 
MIEJSCOWA kwartalnie . 4 złr. 50 oent. 
miesięcznie . . . 1 50 y 
Z przesyłką pocztową : 
miesięcznie A e ea- 
„2 JA państwie Anstrjackiem , 6 złr. — ct. 
c] ka Prus i Rzeszy niemieckiej . + 
Pranójued JMG To: % 
$ » Belgii i Szwəjcarji . . | Pot złe. 
E „ Włoch, Turcji i księstw Naddu. : 
! , Serbii. NE" a i, 


Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt. 


We Lwowie, Piątek dnia 25. Kwietnia 1879. 


— m magm — 


tycznych wychodźżeów i nadającej rządowi moc 
N ET wydalania podejrzanych o agitacje rewolucyjne 
Li 24. kwietnia. | przeciw mocarstwom obcym. Wszechpotężny Pal- 
-o8 obywatela z pod zaboja moskiewskiego | merston upadł natychmiast, gdy po wojnie krym- 
* xiewszczyźnie Czasu, ~“ Dyplomacja moskiew-| skiej na prośby i nalegania serdecznego wów- 
iemiecka stara się utwórzyć alians wszyst-|czas sprzymierzeńca angielskiego, Napoleona III. 
k mocarstw w celu wydalania Inb ścigania i wy-|podobny wniosek postawił w Izbie. 
dawanie-spiskowców obcych. — Srebrne wesele we Wątpimy również, aby Francja i Włochy 
Wiedniu a złote w Berlinie. — Sprawa austrjacko- przystąpiły do podobnego aliansu, mianowicie 
serbska i bośniacka. — Z Kongresówki.) jeśli Anglia odmówi. Wszak król Humbert, po- 
Od obywatela z zaboru moskiewskiego od- | mimo zamachu Passanautego, nawet we własnym 
bieramy następujące pismo, zatytułowane; Mo-|kraju najmniejszej, wyjątkowej dla swego bez- 
skiewszczyzna „Czasu“: pieczeństwa nie usiłował zaprowadzić ustawy i 
„Organ krakowski, który sam sobie daje dalekim był od wszelkiej reakcyjnej w skutek 
mandat do przemawiania w imieniu naro-|Zamachu dążności. Zresztą dzisiaj ta akcja dy- 
du, z powodu rozpoczynającej się wojny domo- | plomatyczna moskiewska zwrócona jest niby wy- 
wej w Moskwie staje po stronie barbarzyńskie- |łącznie przeciw agitatorom socjalistycznym, lecz 
go rządu, który demorulizacją, gnębieniem praw |już jutro zwrócić się może przeciw wszystkim 
boskich i ludzkich, okrucieństwem, nieustanną | politycznym wychodźcom. Wszak podobnie i đa- 
niesprawiedliwością, przekupstwem i kradzieżą |wniej zwrócona była zrazu niby tylko przeciw- 
swych urzędników, nawet w najwyższych sfe-|ko wychodźcom, knującym spiski rewolucyjne 
rach wywołał nihilizm socjalny o-|przeciw obcym mocarstwom, a szybko zwróciła 
bok nihilizmu urzędowego, potworny|3ię i przeciw emigrantom politycznym w ogóle. 
w jednym jak w drugim, godny mongolskiej tra- | Gdyby przyszedł do skutku podobny alians 
cji. wszystkich mocarstw europejskich, to wkrótce 
Gdyby Czas miał jakiekolwiek uczucie na-|w ślad za nim nastąpiłaby i ogólna reakcja eu- 
rodowe, to nie ofiarowałby Moskwie Polski ja-|ropejska, nietylko na walce z socjalizmem się 
kożandarma, mającego poskromić wrogów | ograniczająca. 
rządu, ale by się cieszył jako Polak z roz- „Jedna mała Szwajcarja będzie w każdym 
kładu społecznego Moskwy, w którym za nihili- |razie mocno turbowaną przez Moskwę i Niemcy, 
stami stoją miliony nieprzyjaźnych rządowi, i|i kto wie czy będzie w stanie się oprzeć. Już 
radziłby ziomkom nie mieszać się w sprawy do-| dziś dziennik francuzki, Soleil, donosi co nastę- 
mowe wroga, a zachować się biernie. Zamiast |puje: „Rząd moskiewski przekonał się, że naj- 
tego pompatycznie i nader Śmiesznie prote-| WYŻSZA władza rewolucyjnego moskiewskiego ko- 
stuje przeciw nihilizmowi, tak jakby kto u-|mitetu znajduje się w Szwajcarji. W skutek te- 
czciwy mógł posądzić Polskę o sprzyjanie temu |go poseł moskiewski przy rządzie szwajcarskim 
potworowi, tak jakby tylowiekowa jej przeszłość podał do Rady związkowej w Bernie notę, w 
i jej obecne usposobienie nie były de facto naj-|której domaga się przyaresztowania i wydania 
energiczniejszym protestem. Garstka półgłówków, | Moskwie pewnych osobistości, których zamie- 
którzy mogą mieć stosunki z socjalistami, ni-|szkanie wskazuje. Rząd niemiecki, jak słychać, 
czego nie dowodzi; w każdym narodzie są wa- | popiera mocno to żądanie.“ 
rjaci i fanatycy. Niech wytoczą proces, a okaże 


się przesada w trwodze, 
moskiewską. 
Niech Czas wybije sobie z głowy swój sa- 


Więc moskiewska i niemiecka dyplomacja 


zrządzonej inicjatywą |nie uważała za potrzebne, pozyskać pierwej 


Austrję dla swoich planów, lecz sama wystąpiła 
wobec słabej Szwajcarji z presją, ażeby nie- 


mozwańczy rząd moralny; nic on innego|tylko wydalono rewolucjonistów moskiewskich, 


nie reprezentuje, jak siebie same 
terję, która się krajowi narznca, 
dy nie usłucha głosu ludzi, 


którzy śmi ote- 
pisó ą potęg 


jej fwietne czyny, jej stuletnią wojnę o 


niepodległość, którzy się jej wyrzekają, i goto- | zyskała 
Wi Są za marne ustępstwa rzucić się pod stopy |cara umieścił Czas korespondencję z Wiednia, 


moskiewskie, 
Polak z zaboru moskiewskiego." 

Po zamachu na cara rozpoczęła się z Pe- 
tersburga akcja dyplomatyczna na zewnątrz. 
Naczelnicy rewolucjonistów moskiewskich mają 
przebywać w Londynie i w Szwajcarji. Dyplo- 
macja moskiewska przygotowuje postawienie żą- 
dania, aby wszystkie mocarstwa europejskie zo- 
bowiązały się do wydałenia z swych granic wszy- 
ak agitatorów przeciw prawnemu  porządko- 
święty alians 
mocarstwa, wywierając na nie presję. W Berli- 
nie popierają tę robotę moskiewską, 


w innych państwach. Chcianoby odnowić |dni dygnitarze dworu. 


o i ko-|ale nawet aresztowano ich i wydano Moskwie! 
Polska nig-| Ale uważano, że dla wywarcia skutecznej pre- 


sji i na Anglię, jeszcze więcej trzeba aliantów ! 
Silnego alianta moskiewska dyplomacja już 
w Czasie, Tuż po zamachu na 


od bardzo poważnej osoby, jak dodawał, z którą 
redakcja Czasu się PAP i — korespondent 
uderzył gwałtownie na Anglię, iż duje przytu- 
łek spiskowcom, i groził jej całą Europą, jeżeli 
Anglia to i nadal czynić będzie I 


„ „Dzienniki wiedeńskie zajęte naturalnie prze- 
biegiem obchodu srebrnego wesela. Cesarstwo 
przyjmują deputacje bez okazałości, nadając 
wszystkiemu cechę uroczystości familijnej. Na 
posłuchaniach deputacyj nie towarzyszą im ža- 
Podobało się to powsze- 


i do niego wciągnąć wszystkie |chnie. Wczoraj miała być recepcja u dworu, go- 


ście mogli ogłądać tam oraz dary nadeszłe — 


a hrabia|od Ojca św. portret jego i mozajkową kopię Ra- 


Szuwałów przybył wczoraj do Wiednia, aby dla tej | faelowskiej Madonna di Granduca — wraz z a- 


myśli uzyskać ] 
go. Dopiero gdy Się wszystkie trzy mocarstwa 
porozumieją, hrabia Szuwałów ma 
glią do przystąpienia, tj. do wydalania naczel- 
ników spisku moskiewskiego i niemieckiego 
granic Anglii, 

e do porozumienia między Petersburgiem, 
Berlinem a Wiedniem przyjdzie, nie ulega wąt- 
pliwości. Dziennikarstwo niezawisłe wiedeńskie 
odradza wprawdzie od takiego aliansu, lecz prze- 
strogi te będą bezskuteczne. Ale niepodobna u- 
Wierzyć, ażeby nawet pod presją trójcesarskiego 
związku, mógł jakikolwiek gabinet angielski od- 
TRG się na uczynienie w parlamencie wniosku 

o ustawy, znoszącej prawo przytułku dla poli- 


NA ŻMUDZI. 


Dzieje Nadniewiezkiego pułku |dzie — 


1863 — 1864. 


Według otrzy uanych z Litwy notat 
spisał 


FELIKS LEWICKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Takie postępowanie wzbudziło podejrzenie 
w pułkowniku. Zauważył, że od czasu jego przy- 
bycia z moskiewskiej niewoli, widoczna była 
zmiana w jego charakterze i w jego sposobie 
postępowania. Począł więc pułkownik badać lu- 
dzi, których Giedgowd w przewodnią niedzielę 
z Mażol do oddziału przyprowadził, wypytywał 
Się o postępowanie jego z nimi. Ci opowiedzieli 
mu wtedy, że Giedgowd w pochodzie, gdy opu- 
8cił obwód legiecki, zabrał po drodze kasy rzą- 
dowe w kilku gminach, że wziął do 2000 rubli, 
które ulokował u jakiejś swojej przyjaciółki. 

Postanowił pułkownik ścisłe wyprowadzić 
śledztwo w tej sprawie, gdy oddział stanąć miał 
na miejscu. Pragnąc poznać położenie krajn i 
dowiedzieć się czy w okolicy nie słychać o nie- 
przyjacielu, pułkownik wyjechał naprzód drogą 
po której pułk jego postępował, W tym rekone- 
sansie towarzyszyli mu Pujdak, Szetkiewicz *) i 
inni towarzysze. 

Przybyli do chaty małego litewskiego go- 
spodarza, który na zapytanie czy niema wiado- 
mości o nieprzyjacielu, odrzekł zaraz : 

Moskale są tu w okolicy, kręcą się na 
Wszystkie strony i tylko co ich tutaj nie widać. 
. „Słowa te zastanowiły bardzo Kusałejkę, u- 
siadł jednak z zamiarem posilenia się i wypy- 
tania się 0 wszystkiem co się tyczyło okolicy. 
W parę minut potem ujrzano na podwórko wpa- 
dającego Giedgowda na czele kilku kawalerzy- 


LJ Jes. na amięzenji. 


1 poparcie gubinetu wiedeńskie- | dresami. 


Jakim kontrastem jest ta uroczystość habs- 


zaprosić i An-|burgska do ucieczki Romanowa w żelaznym wa- 


gonie do Liwadji, już wczoraj wytknęliśmy. Ale 


zji w Berlinie narobiła ona kłopotu nieinałego i 


arcyniemiłego. Jak tam sądzono, że się nie uda 
ostatnia wystawa paryska (i aby się nie udała, 
Niemcy udziału odmówiły): tak zapewne sądzo- 
no tam, że i do tak uroczystego obchodu srebr- 
nego wesela we Wiedniu nie dojdzie. Tymcza- 
sem z kretesem się zawiedziono, bo zapewne i 
pogoda sprzyja naznaczonemu na dzisiaj pocho- 
dowi kostiumowemu, któremu podobnych co do 
przepychu artystycznego już bardzo a bardzo 
dawno, co do liczby zaś i rozmaitości może ni- 


stów. Gdy wszedł do izby gospodarza, w której 
znajdował się pułkownik, zaczął Giedgowd gorz- 
kie czynić Kuszłejce wyrzuty za to, że ten u- 
pominał się za braćmi Przeciszewskimi. 

— Przeciszewscy są bardzo porządni lu- 
odrzekł pułkownik, — Niepotrzebnie pan 
coś do nich sobie upatrzyłeśi wywołujesz skanda- 
liczne sceny w obozie, Czemuż zresztą opuściłeś 
swoje stanowisko? Jesteś dowódzcą bataliono- 
wym, przykładu złego mój panie dawać nie po- 
winieneś, Rzecz tę zresztą całą rozpatrzę na 
miejscu, gdzie staniemy. 

Giedgowd po tych słowach odszedł nie nie 
wyrzekłszy. 

Przybywszy na miejsce gdzie oddział miał 
odpocząć, pułkownik zwołał sąd wojenny z ofi- 
cerów złożony w celn rozpatrzenia sprawy Gied- 
gowda. Sąd wojenny jednogłośnie za utajenie 
2000 rubli, za niezłożenie o nich raportu, tn- 
dzież za wywoływanie nieporządku w obozie, 
skazał Giedgowda na śmierć. Na wniosek je- 
dnakże batalionowego dowódzcy Medekszy *), 
który nie bronił Giedgowda, ale ntrzymywał, że 
należy oszczędzić małą liczbę zdolnych oficerów, 
kazano Giedgowdowi wrócić na miejsce z za- 
strzeżeniem, że odtąd będą się z nim mieli na 
baczności. 1 

Gdy pułk Nadniewiezki stanął w nowej po- 
zycji, pokazało się, że była bardzo złą Pod PIE, 
dem strategicznym. Na przodzie rozciągało się 
jezioro błotniste, zarosłe sitowiem, dalej wielki 
kawał lasu wycięty, i owe zachwalone stano- 
wisko w razie napadu mogło stać się dla od- 
działu polskiego bardzo niebezpiecznem. Z obie- 
canych powstańców rozbitków z pod Szydłowa 
kilku zaledwo znalazło się, a co do broni zako- 
panej było tylko parę strzelb pojedynek bez 
wartości. 

Cała ta sprawa była niezmiernie pułkowni- 
kowi podejrzaną, postanowił ją też Ściśle wyba- 
dać,  Jakżeż podejrzenie urosło jeszcze, gdy 
oddział szykował się do spoczynku, przybiegł za- 
dyszany wieśniak z sąsiedztwa i oznajmił, że 
Moskale nadchodzą w wiełkiej sile, że już są 
niedaleko, na polu dyktoryżskiem. Pułkownik 


1) Znajduje się xk migracji, 


gdy nie widziano. Jak cał: gpoczystość świad- | 
czy o przychylności wszelkch ludów i warstw 
Austro-Węgier dla dynastji, tęk ten pochód ko- 
stiumowy Świadczyć ma o 'ozwoju przemysłu i 
artyzmu, i nie bez powodu bffa dotycząca allu- 
zja w odpowiedzi cesarza m dres miastu Wie- 
dnia. Ostatnie wystawy wa Wiedniu, Filadelfii, 
Monachium, Amsterdamie i 'afyżu dowiodły, że 
przemysł i sztuka w Austrji bardzo wysoko sta- 
nęły, podczas gdy w Nienczech wszystko to 
chyli się do haniebnego upali 

Otóż za dwa miesiące 
sele cesarstwa niemieckich 
ogół przypomniał sobie o ty 
komunikatu półarzędowego, 
nie będzie obchodzone za gragicą Prus, ale o- 
wszem w Berlinie, że jedudk prócz Hohenzol- 
lernów linii królewskiej i ksłążęcej i spowino- 
waconych z nimi monarchów Í książąt krwi nikt 
zaproszony nie będzie, u stość ścisłe bę- 
dzie miała cechę familijną, i dlatego nie jest 
spodziewany ani król bawarski aui król saski. 
Gdyby nie ten komunikat półurzędowy, ogół Nie- 
miec możeby nawet nie w. że tuż nad- 
chodzi złote wesele cesarstwa piemieckich — a 
ów dodatek: kto nie jest spodziewany, wygląda 
bardzo na mimowolne wyzianie, że król bawar- 
ski wcale nie myśli o skłąłaniu czołobitności 
swojej hołdowniczej. Zresztą żak jak Hohenzol- 
lerny słyną ze sknerstwa 4ł do śmieszności po- 
suniętego (kilka lat temu W lm posłał cesa- 
rzowi marokańskiemu w darze między innemi 
szkatułkę, która była — fumierowaną, a i fur- 
niery popryskały, co Śmiech obudziło u Maro- 
kańczyków, słynących właśnie z robót szkatuł- 
kowych), tak też i Niemcy, a przedewszystkiem 
Prusacy najgorltwiej w tem ich naśladują. Ale 
choćby i fundusze były, to niema w Berlinie 
ludzi, którzyby podobny deńskiemu pochód 
kostiumowy gustownie ułożjć i wykonać zdo- 
łali. A zachodzi teź pytanie, czy Wilhelm od- 
ważyłby się pod gołem niebem wystawić na za- 
mach jakiego nowego Nobilinga. 

„Można sobie zatem wyobrazić, jakiem okiem 
zawiść, nieudolność i tyranła w Berlinie spo- 
gląda na obecne festyny wiedeńskie. 


ada złote we- 
dopiero teraz 
padku, i to z 
j to złote wesele 


zaj 


- 


D. 22. bm. odbyła się u hr. Andrassego 
konferencja ministrów współnych, przedlitaw- 
skich i węgierskich, na Której miano już uło- 
żyć zasady do rokowań handlowych z Serbią, 
które co rychlej uchwalono rozpocząć ; tudzież 
ułożono zasady co do spraw Bośnii i Hercego- 
winy finansowych, PI ARA i handlo- 
wych (wcielenie do austro-węgierskiego Związku 
cłowe:o). Wypracowanie dotyczących instruk- 
cyj będzie poruczone dwom odrębnym komisjom 
ministerjalnym. 


Z Kongresówki piszą do Dz. Pozn. co na- 
stępuje: „Pospieszam wam donieść o tragicznym 
fakcie, który dobrze ilustruje tutejszych działa- 
czy moskiewskich, nasłanych do nas z Moskwy. 
W mieście Kole urzęduje jeden z działaczy, nie- 
jaki Zaleskij, Moskal, wielki amator kart. Otóż 
zaprosił on przed niedawnym czasem do siebie 
towarzystwo na karty a pomiędzy innymi i oby- 
watela z Kolskiego, p. Chmielewskiego. Zapro- 
szenie czynowników moskiewskich jest dla każ- 
dego rozkazem — zaproszeni więc stawili się. 
W grze nie posłużyło szczęście p. Zaleskiemu— 
przegrał, jak mówią, parę tysięcy rubli do 
Chmielewskiego. Gdy już było dość późno, p. 
Chmielewski chciał się oddalić — gospodarz je- 
dnak nie pozwolił na to i żądał, by Clunielew- 
ski dalej grał. Gdy zaś ten stanowczo dalszej 
gry odmówił, Zaleskij schwycił z stolika rewo|- 
wer i dwa razy zeń do Chmielewskiego strzelił. 
Chmielewski otrzymał dwie rany, W skutek kto- 
rych po ciężkich cierpieniach w kilka dni życie 
zakończył. P. Zaleskij zaś wolny i prawdopodo- 
bnie żadna kara go nie otknie, bo tłumaczy 


Przedpłate i ogłoszenia przyjmuję: 
W Lwowie bióro administracji „Gazety Nar 
Płac Halicki w paiacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Uaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Clément, 4. Parn, 
prenumeratę zná pułkownik Raczkow- 
ski, Fanbonrg, Poissonniere 33.; w W iednin 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfschgaste. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cin. 
I. Riemergasse 13 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 

Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmuja się za opłatą 6 cnt. 
od miejsca objętości jednege wiersza d.cbnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę vwane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta d'obus- 
nie zwracają Bię, lecz bywają niszczone. 
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nia Chmielewskiego i że celujac do niego i|zaopatrzył go w listy rekomendacyjne, ażeby u- 
strzelając, „żartował tylko“, bo nie wiedział, że |łatwić mu podróż. 

rewolwer był nabity. Mimo że okoliczności to- W Bombaj malował pan Pinkas portret żo- 
warzyszące całej tej zbrodni wręcz przeciwnie |ny i czterech dzieci bankiera Dinshaw Manock- 
mówią, można być pewnym, powtarzam, że od|jee Petit, jednego z najbogatszych wyznawców 
wszelkiej odpowiedzialności się wyśliznie, bo |starożytnej religii Parsów (czcicieli ognia). 
sądzić go będą podobni jemu działacze — a kruk | W Hyderabad, stolecznem mieście panstwa Dec- 
krukowi oka nie wykłuje. — Toż w Warszawie |can, malował portret Babadoura, to jest księcia 
sędzia Koni (Moskal) zabrał nieprawnie przy |Sir Sałar Jung; w Jeypoor portret pierwszego 
jednym otwartym spadku kilkadziesiąt tysięcy | ministra Thakore Futtee Sing; w Lahorze por- 
rubli, przywłaszczył je sobie i spadkobiercy mi- |tret wielkiego przedsiębiorcy robót publicznych 
mo skarg do właściwej władzy odebrać ich nie |Raj Mela Ram, który zawieszony został w miej- 
mogli. — A gdy mieli zamiar zaniesienia skar- |skiej galerji obrazów. * 

gi do Petersburga, ten szafarz moskiewskiej Oprócz Indji, pan Pinkas bawił czas dłuż- 
sprawiedliwości z przywłaszezonemi pieniądzmi |szy w Dalmacji, gdzie pozostawił wiele robót 
zbiegł za granicę, nie pozostawiwszy po sobie |swojego pędzla; w Albanii, gdzie w Scutari ma- 
i śladu. Sprawiedliwe zaś sądy odesłały poszko- |lował portret Izmaela baszy, konsula francuskic- 
dowanych z pretensją o przywłaszczone pienią-|go p. Wiet, wicekonzula francuskiego, Polaka 
dze przez urzędnika w służbie pozostającego i|rodem, i kilka innych; w Rumunii, gdzie w Ba- 
podczas służby, do drogi procesu cywilnego. Z |kareszcie malował portret ministra wojuy Ste- 
tego i powyższego przykładu łatwo wyobrazić |fana Gołeski, i na Mołdawie portret księcia Ale- 
sobie możecie, pośród jakich to stosunków żyje- |ko Moroussi; w Smyrnie portret p. Dussaud, 
my — w tej chwili zaś ogłoszony u nas stan |inżyniera portowego; w Suez konzula francu- 
oblężenia jeszcze stokroć okropniejszemi stosun- | skiego. W podróżach swoich odwiedził Niemcy, 
ki te uczyni.* Anglię, Węgry, wreszcie Wołyń, Ukrainę i O- 
pidime dessę, gdzie także kilka portretów jego pędzia 
P ” świadczy o jego pracowitości i umiejętności. y 
lisrespondencje „baz. Narod.‘ ~ Jak niegdyś oręż naszych bohaterów niósł 
imię polskie w odległe kraje, tak obecnie sztu- 
ka polska roznosi je po świecie. 

Pan Pinkas uczył się rysować u Jana Masz- 
kowskiego we Lwowie, którego syn Marceli, 
przedwcześnie zmarły, zapowiadał talent niepo- 
spolity. Wspominał nam pan Pinkas, iż jeszcze 
jako student robił ołówkiem portret EE ii 
I eż go artysty dramatycznego, Nowakowskiego, i zło- 
mam kilka słów do doniesienia. żył go w we A Ossolińskich. Prace AU 

Pan Adolf Pinkas, rodem ze Lwowa, |-znę pana Pinkasa w późniejszym wieku doko- 
który się kształcił w Pradze i w akademii ŚW. nane, są W Galicji zupełnie nieznane. Sądzę 
Łukasza w Rzymie, w wędrówce swojej artysty” | więc, że wiadomość o nich będzie miłą rodakom, 
cznej po świecie, zawitał do Zurychu, następnie | zwłąszcza, iż niemi rozszerzył po świecie SłóWĄ 
zaś do Rapperswylu, gdzie powoli gromadzą SIĘ | polskiego malarstwa. 


Z Szwajcarji d. 19. kwietnia. 
Donosiłem niedawno 0 pracach artysty- 
cznych utalentowanego malarza Juliana Fałata, 
dokonanych w Szwajcarji, dzisiaj o Innym naszym 
dopiero co przybyłym do nas artyście malarzu 


utwory naszych malarzy i z czasem, przy ogól- 


|nem poparciu. utworzy się galerja polskich ar- 


tystów. Pan Pinkas pomimo kalectwa, utracił 
bowiem jedną nogę wyżej kolana, zwiedził pra- 
wie całą Europę, część Afryki i Azji, z Szwaj- 
carji zaś wybiera się do Ameryki. W podróżach 
swoich zatrzymuje się w niektórych miejscowo- 
ściach i maluje portrety znakomitych osób. Tym 
sposobem uzyskawszy fundusz na dalszą drogę, 


Korespondencję moją dzisiejszą zakończę 


wiadomością, wyjętą z listu, jaki odebrałem z 
Florencji o pobycie w tem mieście powszechnie 
szanowanego dla swoich zasług patrjotycznych 
obywateła, Mieczysława Darowskiego. 


Wracając z San-Remo, gdzie zimę przepę- 


dził, przez Toskanię do Lwowa, był p. M. Da- 
rowski szczerze i uroczyście witany przez gro- 
madkę rodaków, 


tam zamieszkałych. W dzień 


puszcza się znowuż w podróż, wszędzie zosta- |zmjenin zacnego prezesa lwowskiej „Gwiazdy“, 


wiając po sobie pamiątki swego talentu. 

Do Szwajcarji przez Londyn przybył wprost 
z Indyj Wschodnich, gdzie kilkanaście przez nie- 
go wykonanych portretów pozostało. Wymienia- 
my niektóre z nich: W Kalkucie malował por- 


tret księcia indyjskiego Radża Surindro Mohun, | wnej piękności. 


tego samego, w którego sali teatralnej grał Wła- 
dysław Tarnowski w roku zeszłym koncert. Su- 


rindro Mohun jest wielkim miłośnikiem muzyki cji, 


i w ogóle sztuk pięknych. Podobnie jak Włady- 

sław Tarnowski tak i pan Adolf Pinkas doznał 

od niego bardzo sympatycznego przyjęcia. 
Tarnowski w liście o swojej podróży, dru- 


rodacy we Florencji pospieszyli z wyrażeniem 
mu czci swojej i życzeń prze usta Teofila Le- 


nartowicza, który mu ofiarował szablę o strza- 
skanej rękojeści w bojach narodowych, jako we- 
teranowi kampanii 1831 r., i wiersz przecudo- 


Cieszymy się szczerze z uznania i z czci, 
oddanej Mieczysławowi Darowskiemu we Floren- 
gdyż odznaczenie prawdziwej zasługi jest 
nietylko hołdem, który się słusznie należy mę- 


|żowi niestrudzonemu w narodowej pracy, ale jest 


zarazem zachętą dla młodego pokolenia, ażeby 
w ślady starszych, ojczyźnie wiernych patrjotów 


kowanym w Ruchu literackim (ur. 13 roku 1878) |; przewodników wstępowali. 
ca- 


tak opisuje owego księcia indyjskiego: „W 

|łych Indjach i na okrętach miałem muzykalne 
sukcesa. Głównie jednak dałem się słyszeć w 
kołach szerokich tu w Kalkucie dwa razy wo- 
bec angielskiej i indyjskiej publiczności, w pa- 


Mosk wa. 


Dzisiaj znowu dzienniki moskiewskie nie 


łacu księcia indyjskiego Radża Surindro Mohun, | przynoszą nam żadnych wiadomości z caratu. 
któremu byłem rekomendowany. Niezmiernie U- | Rozpisują się one o Chinach, Birmie, Peru, Bo- 


przejmie mnie przyjął i grałem w sali teatral- | liwii, 


nej, umyślnie w jego pałacu na to urządzonej, 
Jest to Indjanin światły, protektor szkoły mu- 
zycznej w Kalkucie i członek honorowy kilku- 
nastu naukowych towarzystw europejskich. Im- 
prowizowałem na temata włoskich oper im zna- 
nych, zachwyciły zaś wszystkich mazurki Szo- 
pena, które kilka razy wśród oklasków powta- 
rzać musiałem.“ 


Otóż ten sam Surindro Mohun, 


się, że nie miał zamiaru ani zabicia ani ranie-|panu Pinkasowi za pięknie odmalowany portret, 


ruszył natychmiast obejrzeć pozycję i spostrzegł | wojskowym, zdawało mu się owszem, 


wtedy, że wązkie przejście dla jednego tylko 
człowieka ciągnęło się przez błotniste jezioro oto- 
czone krzakami i sitowiem. 

Należało tylko rejteradę pułku zasłonić. 
W tym celu zwołał bataliony i zażądał ochotni- 
ków gotowych poświęcić się dla oddziału. Sta- 
nęło studwudziestu dziarskich strzelców, goto- 
wych umrzeć dła pułku, nad którymi honorowe 
dowództwo otrzymał Medeksza. 

Biegiem zajęli oni stanowisko u brzegu lasu 
naprzeciw wielką siłą nadchodzącego nieprzyją- 
ciela, i jak pod Termopilami, temu zastępowi, 
dywizji całej Moskali, mieli przejście bronić i 
piersią własną zasłonić armię ! 

Rozpoczęła się przeprawa przez te bagna, 
przeprawa długa, nudna i niebezpieczna, bo dró- 
żyna słnżyła dla jednego tylko człowieka. 

U brzegu lasu, bój wrzał silny, dzielni 
strzelcy Medekszy wstrzymywali Moskwę, która 
niewiedząc o sile naszych, o pozycji i o prze- 
prawie przez bagno, zajęta była garstką wa- 
lecznych aż do wieczora. Z tą jednak garstką, 
nie małą nieprzyjaciel miał robotę. 

Gdy noc nadeszła i cofnęli się Moskale za- 
pewnie w celu wyrobienia innego planu ataku, 
opuścił wtedy Medeksza stanowisko podążając 
w arjergardzie za pułkiem, już na drugiej stro- 
nie jeziora, które jak mur nieprzebyty dzieliło 
Bo od wrogów. 

Odwagą, dzielnością i przytomnością umy- 
słu, oddział Medekszy ocalił pułk Nadniewiezki, 
gdyż nie byłby się oparł potędze Moskwy polu- 
Jącej na operujące w pobliżu oddziały Jabło- 
nowskiego, Laskowskiego i Ezechjela Stanie- 
wicza 7), 

Gdy nazajutrz uspokoiło się w okolicy. puł- 
kownik przywołał Pujdaka, aby wybadać go, 
czy czasem nie grał on jakiej roli w tem wszy- 
stkiem, co zaszło. 

, Pujdak tłumaczył się, iż mógł kto inny 
wiedzieć o broni zakopanej, i niezawodnie , że 
ją wykradziono, że powstańcy rozeszli się po 
lasach, że co do pozycji nie dobrej, nie był 


. *) Ci trzej dowódzcy znajdują się obēcnie na 
emigracji, 


scowość była dogodną dla oddziału, tem bardziej, 
że naród w całej okolicy był majętny i przy- 
chylny bardzo sprawie, przezco było łatwiej o do- 
stawę żywności. Wszystko to okazało się prawdą 
i dowodziło, iż Pujdak więcej postąpił przez 
nieznajomość, aniżeli wiedziony myślą nie- 
uczciwą. A 

Kawalerja wówczas przyprowadziła bernar- 
dyna z klasztoru z Cytowian, oskarżonego o 
wielką nieprzyjaźń dla powstania. Gdy stanął 
przed pułkownikiem, ten zapytał się go na 
wstęple: 

ig, Dla czegoż księże nie idziesz z naro- 
dem, który walczy, aby z siebie jarzmo zrzucić? 
Wszak dopominamy „SIę 0 prawa swoje polity- 
czne i kościelne; religia przez rząd moskiewski, 
wiesz dobrze, jest uciśniona. Dla czego więc 
+ polka. Fe idziesz ? 

— Władzy powstańczej nie uznaję za legal- 
ną — odrzekł bernardyn. i E r 
iej Zaoa a = R uświęcona prawem sil- 
niejszego, prawem ką j iejszą ? — 
EE deo ię uka, jest legalniejszą 

— Utrzymuje porządek przynajmniej — od- 
parł zakonnik. 

— Alboż to władza narodowa swoja, idąca 
z duchem narodu, z jego charakterem i potrze- 
bami, nie jest zdolniejszą do utrzymania po- 
rządku? Mylisz się zresztą, księże — dodał puł- 
kownik — mówiąc, że Moskwa utrzymuje po- 
rządek, ona przeciwnie wywołuje nieporządek; 
1 jeźli panuje nad krajem, który zachował się 
do dziś dnia spokojnie, to panuje nad jego zni- 
szczeniem, nad ruinami, nad cmentarzem. Pię- 
kny mi porządek. 

Pułkownik nie znosił się z duchowną wła- 
dzą i z tego powodu nie chciał wziąść na siebie 
ukaranie złego Polaka, a mając przytem juź 1 
tak sprawę z Giedgowdem do załatwienia, po- 
stanowił jednocześnie z tamtą i tą zakończyć. 

Przywołany więc zostął ten ostatni także 
do pułkownika. 

— Powiedz mi, jakim się to dzieje sposo- 
bom, że nas zaatakowali ci sami Moskale, któ- 
rzy ciebie wzięli w niewolę ? 

Giedgowd spokojnie odrzekł: 

— W żaden sposób o tem wiedzieć nie 


o najrozmaitszych rzeczach, odbywających 


się w Ameryce lub Afryce, ale nie zgoła o tem, 
co się dzieje w carącie. Za to miarę tego, Co się 
tam dziać musi, powziąć można z rozkazu dzien- 


nego, wydanego przez jen. Gurkę, teraźniejszego 
satrapę okręgu petersburgskiego Rozkaz ten 
znany już z telegraficznego streszczenia, ale nie- 
dokładnie. Telegram zatarł w nim najcharakte- 
rystyczniejsze cechy. Oto więc dosłowne brzmie- 


wdzięczny | nie rozkazu : 


„Przy bramie każdego domu w Petersburgu 
KRAK WN RO O 


że miej-| mogę. 


— Musimy jednakże to wszystko zakończyć 
raz na zawsze. na j 

Domawiając tych słów pułkownik Kuszłejko 
powstał i wyszedłszy do żołnierzy, dał rozkaz, 
aby batalion Giedgowda stanął natychmiast pod 
bronią. Gdy byli we froncie, pułkownik do nich 

rzemówił : 

F — Kto z was życzy sobie nadał być „pod 
rozkazami waszego batalionowego dowódzey Gied 
gowda, niechaj natychmiast wystąpi z szeregu 
i stanie na boku. 

Z batalionu liczącego do 900 żołnierzy, 400 
wystąpiło, Wtedy pułkownik zwróciwszy się do 
Giedgowda, dodał: sj w ( 

— U mnie w obozie kłótni i nieporozumie- 
nia być nie może. Zabieraj sobie tych ludzi i 
Opuść paty aa „mój oddział ; idź gdzie Pan 

óg cię zaprowadzi. > 
p% Mke yla się potem do zakonnika, wska- 
j dodał : 
ela = sobie także tego bernacha | 

Po tych słowach pułkownik się oddalił. 

Giedgowd otrzymał amunicji ile mu było 
potrzeba i ruszył ka Mażolom, gdzie tego sa- 
mego dnia do szczętu rozbity został przez Mo- 
skali. Sam ocalił się ucieczką z kilkunastoma 
ludźmi i udał się do Mackiewicza, który pod- 
ówczas był w oddziale Laskowskiego, dowodzą- 
cego 700 Indzi, pozostałymi po Sierakowskim. 

W krótkim czasie potem Giedgowd tak samo 
tam zaczął postępować jak w Nadniewiezkim 
pułku. Mackiewicz zmuszony był zapytywać się 
o niego pułkownika Kuszłejki, i gdy coraz więk- 
sze wywoływał zatargi i kłótnie w oddziale 
Mackiewicza, gdy będąc w arjergardzie wstępo- 
wał po karczmach i tam skandaliczne sceny wy- 
prawiał, tak iż w wielu miejscach lękano się 
przyjmować polskich żołnierzy, a niektórzy na- 
wet przed Moskalami skarzyli się, Giedgowd na 
karę Śmierci został skazany. Uciekł jednak, lecz 
niedługo potem dostał się w ręce Moskali, któ- 
rzy go powiesili. 

Była to natura więcej zdaje się hałaśliwa, 
awanturnicza i miespokojna, aniżeli zła grunto- 


wnie, 
(0. d. n.) 


powinien tak przez cały dzień jak i przez całą 
noc stać ciągle stróż. Stróż taki nie powinien się 
ani na chwilę oddalać, a obowiązkiem jest jego 
pilnować, aby na domie nie nalepiano plakatów, 
nieopatrzonych zezwoleniem władzy, iaby na u- 
licy nie rzucano jakichkolwiekbądź przedmiotów, 
mogących szkodę przynieść. Stróże obowiązani 
Są aresztować wszystkich tych, którzy to robić 
będą. Stróż w razie, jeżeli nie spełni swego o- 
bowiązku, podlegać będzie po raz pierwszy ka- 
rze 25 rubli lub siedmiu dni aresztu, za dru- 
gim zaś razem wypędzony zostanie z miasta, i 
drogą administracyjną odstawiony na miejsce u- 
rodzenia, Właściciele domów, których stróże za- 
niedbają ciążącego na nich obowiązku, zapłacą 
karę 500 rubli. Rozporządzenie to wchodzi w 
życie we trzy dni po ogłoszeniu go w dzienni- 
ku policyjnym.“ 

Równocześnie wydał Gurko następujący roz- 
kaz, dotyczący handlu bronią : 

„Wszyscy handlarze broni powinni w prze- 
ciągu siedmiu dni przedstawić władzy dokładny 
inwentarz przedmiotów znajdujących się w ich 
magazynach, sklepach i składach. Broń palna 
jakoteż wszelka inna broń i naboje będą odtąd 
Sprzedawane tylko tym, którzy się wykażą świa- 
dectwem naczelnika miasta, dozwalającem im 
noszenie broni. Wszystkim handlarzom broni 
odebrany zostanie natychmiast patent handlowy 
i wręczony ponownie dopiero wtedy, kiedy przed- 
stawią dokładny inwentarz swoich towarów. Ci 
zaś z kupców, którzy odważą się sprzedać ja- 
kąkolwiek broń komukolwiek bez otrzymania w 
zamian od kupującego świadectwa naczelnika 
miasta, dozwalającego mu wymienioną w świa- 
dectwie broń kupić, zapłacą za pierwszym ra- 
zem karę 500 rubli, za drugim zaś razem wszyst- 
kie ich towary podlegną konfiskacie i odebrany 
im zostanie raz na zawsze patent handlowy. 
Osoby prywatne, posiadające jakąkolwiek broń, 
powinny ją natychmiast przedstawić policji, po- 
czem policja zwróci ją tylko tym, którzy odpo- 
wiednie świadectwo od naczelnika miasta otrzy- 
mają. Ci zaś, którzyby się ośmielili nie złożyć 
posiadanej broni do policji, podlegają karze 500 
rubli albo miesięcznemu więzieniu, przyczem 
broń, nieprawnie przechowywana, zostanie skon- 
fiskowana. * 


Z tych dwóch rozporządzeń jen. Gurki po- 
wziąść możemy wyobrażenie o tem, jakiego to 
rodzaju jest stan oblężenia zaprowadzony w Pe- 
tersburgu. Według tej samej modły zaprowa- 
dzony niewątpliwie będzie i stan oblężenia w 
Królestwie. Jakże więc ciężka atmosfera zawisła 
nad naszymi braćmi w Kongresówce ! 


Do Deutsche Zty. donoszą z Petersburga: 
„Ciężkie dla nas nadeszły teraz czasy. Doczeka- 
liśmy się ucisku, jakiego jeszcze nigdy nie do- 
świadczaliśmy. Jesteśmy zupełnie na łasce poli- 
cji, życie nasze, nasz spokój, nasze nienie, 
wszystko to spoczywą obecnie w jej ręku. A 
trzeba wiedzieć, że władza zabiera się na serjo 
do stłumienia rewolucyjnego ruchu. Dnia 16. b. 
m., a więc we dwa dui po zamachu, wyszedł 
rozkaz wywiezienia wszystkich więźniów, znaj- 
dujących się w więzieniach petersburgskich, do 
wschodnich gubernij caratu w tym celu, aby o- 
próźnić miejsce dla nowych więźniów, których 
spodziewają się wkrótce na setki liczyć. I rze- 
czywiście można się spodziewać, że za parę dni 
więzienia zapełnią się znowu nowymi mieszkań- 
cami, albowiem od dnia 16. b. m. rozpoczęły się 
aresztacje en masse. Władze wpadły na koncept 
aresztowania nie indywiduów, ale całych rodzin 
odrazu. Jeżeli na kogo padnie podejrzenie, to 
natychmiast aresztują nietylko tę osobę, ale i 
całą jej rodzinę. I tak np. d. 16. b. m. areszto- 
wano znaną mi całą rodzinę Arseniewów, złożo- 
ną z ojca, matki, dwóch synów i dwóch córek. 
Ojciec był protokolistą w ministerjum spraw 
wewnętrznych. Padło podejrzenie, że któryś z 
Arseniewów zbiera prenumeratę na rewolucyjne 
pismo i sam potem dostarcza je prenumeratom. 
Wpadli tedy żandarmi w nocy do ich domu, po- 
wyciągali z łóżek i nie dozwoliwszy im nawet 
ubrać się, odwieżli do cytadeli. Po ich odwie- 
zieniu, policja dokonała rewizji, a przewróciw- 
szy dom do góry nogami, pozostawiła go na o- 
piece stróża. Jeden tylko fakt przytaczam, o 
którym wiem z największą pewnością, a takich 
faktów jest tysiące. To też nie ma wcale prze- 
sądy w tem, co mówią w mieście, iż od 14. do 
17. b. m. zaaresztowano przeszło 2000 osób, 
przyczem zaznaczyć wypada, że w liczbie are- 
sztowanych jest mnóstwo oficerów i nrzędników 
z rozmaitych dykasteryj rządowych. Wykrył bo- 
wiem rząd, że urzędnicy i oficerowie stanowili 
osobną sekcją tajnego rządu rewolucyjnego i 
mieli na celu z jednej strony donosić rewolu- 
cjonistom o wszystkich rozporządzeniach rządo- 
wych, z drugiej w zakresie swej władzy o ile 
można paraliżować ukazy carskie“, 


Do Köln. Ztg. piszą z Petersburga d. 16. 
bm. Krąży pogłoska, że Sołowiew poczynił ze- 
znania, ale pewnego nic mema. Jeżeli istotnie 
tak się rzecz ma, to przypisać należy procedu- 
rze, w HI. oddziale zastosowywanej do prze- 
stępców, gdzie tortury wszelkiego gatunku ist- 
nieją jak za czasów inkwizycji świętej. Przywo- 
żą go tam z twierdzy Petro-Pawłowskiej, gdzie 
siedzi w tapicerowanym lochu i w kaftanie 
skrępowany, aby sobie głowy 0 mur nie roz- 
trzaskał, Ojciec Sołowiewa miał być kuczerem 
u w. ks. Heleny Pawłówny:;: on sam zas kształcił 
się na nauczyciela w petersburgskiem semina- 
rjum nauczycielskiem. Służalcze dzienniki mo- 
skiewskie obwiniają dyplomację europ. o spraw- 
stwo nihilizmu. Rewolucjoniści «rzucają po uli- 
cach petardy ślepe, i właśnie pęknięcie takiej 
petardy dało powód do przytrzymania znanego 
fabrykanta tytoniu Millera z żoną. Petarda pę- 
kła pod kołami ich powozu, a policja mniema- 
ła, że jadący strzelili Publiczność nie tyle jest 
przerażoną temi wypadkami, ile raczej ciekawą 
na dalszy rozwój walki spiskowców z rządem 
głupim a srogim. Aresztowania dostarczają wię- 
zieniom po największej części samych młodych 
ludzi, od których jednak niczego dowiedzieć się 
nie można. Wszystkich zaś intryguje najbar- 
dziej spryt i męztwo spiskowców. Świeżo na 
siodle kozaka, odkomenderowanego do eskorty 
Drentelenowi, znaleziono przytwierdzoną Kart- 
kę, w której powiedziano: „Niech sobie jene- 
rał Bóg wie jakie eskorty przybiera, kula go 
nie minie — jeżeli nie weźmie dymisji.“ Jen. 

urow naczelnik miasta truchleje. Car, nazywa 
go „durakiem.* Jestto zięć Ignatiewa. Żądał on 
dymisji, ale car odpowiedział mu: pierwej przy- 
Staw mi sprawcę zabójstwa Mezencowa, a po- 
tem dopiero możesz sobie pójść. 

Petersb. Listok donosi dnia 16. Ùb. wie- 
czorem: Przy moście Wozniesieńskim nad Kana- 
łem Jekatarynskim wyleciało w powietrze całe 
skrzydło jednej kamienicy, w której mieszkał 
jenerał K. W piwnicach tego domu znaleziono 
jeszcze dwie podłożone miny. Eksplozja uszko- 
dziła sąsiedną cerkiew Wniebowstąpienia. Dnia 
15. b. m. zaś na Newskim prospekcie został 
ciężko w kark sztyletem zraniony jednoroczniak 
Serdinkow g pułku nowoczerkaskiego, o godz. 


11 wieczorem. Sztylet skrwawiony znaleziono 
później na ulicy Nadieżdińskiej z kartką : „Zdraj- 
ca Serdinkow skazany na śmierć, Komitet wy- 
konawczy.* 


Technicy nasi i kataster. 


Wspomuieliśmy już kilka razy, że rząd mi- 
mo stosowności z natury rzeczy wynikającej, do 
robót katastralnych w kraju naszym nasyła cu- 
dzoziemców. Organ politechników polskich, wy- 
chodzące we Lwowie czasopismo Dźwignia z d. 
20. bm. pisze w tym przedmiocie, co następuje: 

„Pomimo, że już od lat kilku technicy kra- 
jowi pracują w urzędach katastralnych, bywają 
oni przy obsadzaniu posad geometrów z zasady 
pomijani. Kompetentni w sprawach pomiaro- 
wych technicy zadawalniać się muszą posadami 
dyetarjuszów i elewów, podczas gdy obcokra- 
jowcy otrzymują posady, którym częstokroć nie 
dorośli. Łatwo pojąć, że przy takim systemie 
dokładność robót reambulacyjnych najwięcej cier- 
pieć musi. Gdy się następnie zważy, że od dwóch 
lat zajętych jest przy pracach reambulacyjnych 
w Galicji przeszło 30 obcokrajowców, którzy nie 
władają należycie językiem krajowym a zmu- 
Szeni są zasięgać informacyj u ludu, którego wy- 
jaśnienia częstokroć służą za dyrektywę geome- 
trze, natenczas można łatwo przewidzieć złe na- 
stępstwa, jakie ztąd wyniknąć mnszą. Te powo- 
dy skłoniły zarząd Towarzystwa politechniczne- 
go w myśl wniosku prof. D. Zbrożka, iż udał 
Się z następująca prośbą do koła delegacyjnego 
w Wiedniu: „Prześwietne Koło polskie raczy 
użyć swego skutecznego wpływu, aby posady 
geometrów były wyłącznie obsadzane technika- 
mi krajowymi.* W odpowiedzi na powyższą proś- 
bę otrzymał zarząd oświadczenie przewodniczą- 
cego Koła, J. E. dr. Kazimierza Grocholskiego, 
tej treści: „P. minister skarbu oznajmił delega- 
cji, wysłanej z Koła, iż dla robót reambulacyj- 
nych w Galicji musi najpierw użyć tych geome- 
trów, którzy pokończyli roboty w innych kra- 
jach koronnych, że jednakże ściśle przestrzegać 
będzie, by tylko takich użyto, którzy władają 
językiem krajowym ; następnie oznajmił p. mi- 
nister, że przy obsadzaniu posad geometrów ka- 
że przed wszystkimi inuymi kandydatami uwglę- 
dniać techników krajowych.“ Pomimo oświad- 
czenia p. ministra, zamianowano przy lwowskiej 
podkomisji szacunkowej w ostatnim tygodniu 
17 geometrów, z których tylko 4 są technikami, 
a w dodatku sprowadzono 3 obcokrajowców. Z 
tego faktu sądząc, pozostaje oświadczenie p. mi- 
nistra w kolizji z ostatniem zarządzeniem mi- 
nisterstwa. Z prawdziwem uznaniem podnosimy 
tutaj patrjotyczne zabiegi, uczynione przez do- 
stojnych reprezentantów naszego kraju, celem 
wywalczenia znośniejszego bytu dla techników 
przy urzędach katastralnych. * 

l my bardzo chętnie przyłączylibyśmy się 
do wyrazu tego uznania, gdyby trudy patrjo- 
tyczne pp. delegatów nie były nader spóźnionej 
natury, a w skutek tego nie odniosły tego skutku, 
jaki mogłyby odnieść, gdyby były ciągłemi, 
gdyby wynikały z ustawicznej czujności i 
gdyby były poczynione wcześnie a nie dopiero 
najczęściej post festum, 

Interwencja Koła delegacyjnego nastąpiła 
wtedy, gdy juź p. Chertek (bardzo sprzyjający 
naszemu krajowi) spowodował nominację kilku- 
dziesięciu obcokrajowców. 

Spoźniona również interpelacja posła Ko- 
złowskiego mogła mieć tylko chyba statystyczny 
reznltat, pan minister bowiem (patrz jego od- 
powiedź przytoczoną w numerze wczorajszym) 
wymienił cyfry, które stwierdzają w zupełności 
doniesienia nasze o mianowaniu obcokrajowców 
na posady takie w Galicji, które wymagają cią- 
głej styczności z ludem wiejskim i dokładnej 
znajomości narzeczy jego. 

P. minister wspomniał, że zamianowano 
tylko takich, którzy w skutek ukończenia robót 
geometrycznych w innych krajach stali się tam 
zbytecznymi. Rzeczywiście oprócz wyżwspo- 
mnianych przez Dźwignię, mnóstwo takich przy- 
byszów otrzymało dekretą do komisji krakow- 
skiej i tarnopolskiej. Nie będziemy wszystkich 
nazwisk tu powtarzać, dość przytoczyć tych, 
którzy przeniesieni zostali z Łinzu do Krakowa: 
Grossauer Martin, Bscheid Michael, 
Luegmajer Anton geometer I. klasy; i 

Z Gracu do Krakowa: Wessely Anton. 
Marek Johan, OLynch v. Town Karl, 
Krupiczka Józef, Budeszinsky Karl, 
i Fiala Edward. 

ZCelowca do Krakowa przeniesio- 
ny: jeden, z Chrudima do Krakowa: 
dwunastu, z Budweis do Krakowa: jede- 
nastu, z Berna do Krukowa: dziesięciu, z 
Opawy do Krakowa: jeden, z Celowca 
do Czerniowiec: jeden, z Gracu do 
Tarnopola: jeden (nazwiskiem Leutmetzer), 
zBudweisdo Tarnopola: dwóch, z E- 
ger do Tarnopola: jeden (nazwiskiem Nil- 
welt). 

Rejestr ten przypomina żywo czasy bachhu- 
zarów. Trzeba zaś wiedzieć, że już 20 Niemców 
i Czechów od przeszło roku należy stale do skła- 
du komisji lwowskiej, a nadto obecnie do komi- 
sji krakowskiej zamianowano (nie przeniesiono 
z innych krajów gotowych lub nadliczbowych) 
około 20 rodowitych Niemców. ; 

P. minister za powód przeniesień do Gali- 
cji podał zbyteczność — Disponibilitat — funk- 
cjonarjuszów tych w innych krajach, ale wido- 
cznie hofrat Chertek źle poinformował p. minil- 
stra, bo jednocześnie z temi przenie- 
sieniami: w Lincu, Celowcu, Gracu, Chru- 
dimie, Budweis, Leitmeritz, Bernie i Opawie, a 
zatem na tych samych stacjach, z których ob- 
darzono tak hojnie Galicję, zamianowano no- 
wych funkcjonarjuszów pomiarowych d w u- 
dziestu czterech, więc właściwie mało 
kto był tam disponibel, skoro potrzebowano 
przybrać nowe siły. P. poseł Kozłowski, który 
na mylne wyłuszczenia ministra nie znalazł ani 
słówka odpowiedzi, raczy się o prawdzie prze- 
konać w biurze Towarzystwa politechników lwow- 
skich. 

Można tam również obaczyć techniczne świa- 
dectwa z nauki i praktyki tych kandydatów- 
krajowców, których ministerstwo odpaliło rze- 
komo dla braku kwalifikacji, mianując jedno- 
cześnie ludzi bez żadnej kwalifikacji techni- 
cznej, lub posiadających zaledwo niższe klasy 
realne. Ministerstwo odpaliło tamtych mimo że 
proponowani byli przez prezydjum komisji kra- 
jowej. 

Z aktów zaś pomiarowych mogą panowie 
posłowie przekonać się o licznych usterkach ja- 
kich dopuszczają się obcokrajowcy. Ciągłe rek- 
tyfikacje utrudniają pracę, zamiast ją posuwać 
naprzód. 

Taki jest zysk z owych przeniesień, nie li- 
cząc już znacznych kosztów podróży i innych 
wydatków, czegoby się uniknęło, gdyby do ro- 
bót w kraju używano tylko krajowców. Ale na 
to potrzeba innego dbania ze strony tych, któ- 
rych wyborcy do tego powołali. 


Mowa posła E. Czerkawskiego 
na posiedzeniu Izły posłów z d. 17. kwietnia. 


„Po raz drug zabieram głos w sprawie, 
która od niejakieg czasu mniejszą cieszy się 
w tej Wys. Izbie wagą, niż z natury swej za- 
sługuje 1 niż ją zwsze wzbudzała w pierw- 
szych czasach życi: konstytucyjnego. Doniosłość 
jej atoli wytłumacz: mię, że raz jeszcze o niej 
mówić będę. Jest b sprawa nadzoru szkolnego, 
na który zamieszciono w budżecie 580.000 zł. 
Na 217-tem posiedzniu tej długiej sesji — było 
to, jeśli dobrze poamę, dnia 12. grudnia roku 
1876 — ubolewałem nad wielką krzywdą, która 
reprezentowanemu )rezemnie krajowi stała się 
przez to, że uchwaona oddawna przez sejm i 
sankcjonowana przæ koronę ustawa krajowa o 
nadzorze szkolnym do dnia dzisiejszego jeszcze 
nie jest wykonana. Istota tej ustawy polega na 
tem, że każdy z 87 okręgów szkolnych, na które 
kraj z wyjątkiem dvu stołecznych miast, stano- 
wiących osobne okrigi, jest podzielony, a z któ- 
rych każdy obejmije dwa powiaty polityczne, 
ma otrzymać stakgo inspektora szkolnego. 
Wbrew temu postalowieniu zdawało się admi- 
nistracji spraw oświecenia, że może poradzić 
sobie w ten sposób. żeby na wzór innych kra- 
jów koronnych powietową inspekcję szkolną spra- 
wowali poniekąd jrowizorycznie tylko, ludzie 
wzięci z innych gaęzi powołania, zamiast, jak 
wymaga ustawa kiajowa, powierzyć ją stałym 
inspektorom okręgowym. Galicja jest pod tym 
względem ztąd także upośledzona, że w ten spo- 
sób dwa powiaty pelityczne mają jednego tylko 
prowizorycznego iBspektora, gdy tymczasem w 
innych krajach koronnych każdy powiat ma 
swojego inspektora. 

Niekorzyści wynikające z takiego stanu 
rzeczy są zbyt jawne, bym o nich obszernie tu 
się rozwodził. Każły pojmie, na jaką dezorga- 
nizację przy takiem postępowaniu są narażone 
te zakłady naukowe. z których członkowie grona 
nauczycielskiego są brani na prowizorycznych 
inspektorów szkolnych z tem przeznaczeniem 
może, aby po wielu latach z zmienionemi może 
poglądami i odwykłszy od właściwego powołania 
swego wrócili na dawniejsze stanowisko, prze- 
stawszy już być organicznymi członkami ciała 
naukowego. A tymczasem zakładom  niewolno 
nawet zastąpić ich innemi siłami naukowemi, 
bo ustawieznie muszą być przygotowane na to, 
że ujrzą znów dawniejszego nauczyciela w swem 
gronie. Muszą obywać się z suplentami, nau- 
czycielami pomocniczymi, mie posiadającymi może 
owego doświadczenia pedagogicznego, które po- 
siadali mężowie powołani na prowizorycznych 
inspektorów szkolnych. Ani snplent taki, ani 
taki inspektor z konieczności nie może wżyć 
się na nowem stanowisku tak, iżby w niem 
mógł dopatrzyć się głównego zadania życia. Mogą 
uważać się tylko za chwilowych najemników, 
których luda chwila z stanowiska tego można 
usunąć. Działalność ich nie będzie ani owiana 
tem ciepłem, ani oparta na tem doświadczeniu, 
jakie wyradza się tylko z dłuższego pozostawa- 
nia w urzędzie i z zupełnego zlania się skłon- 
ności i ezynności z samem zadaniem. 

Materjalne także stanowisko tych inspekto- 
rów szkolnych nie jest tego rodzaju, iżby szcze- 
gólniej przywabiać mogło. Zatrzymują dawuiej- 
sze skąpe płace, a co otrzymują jako dodatek, 
tego nie starczy ani na życie, ani na dostate- 
czne spełnianie obowiązku. Nie wiedzą, czy do- 
datek ten uważać za dyety, za wynagrodzenie 
podróży, czy teź wa wynagrodzenie z tytułu 
służby nadzwyczajnej. A tak, panowie, dzieje 
się, że na prowizorycznych inspektorów szkol- 
nych będzie można pozyskać tylko ludzi, żądnych 
odmiany w zatrudnieniu lub powodujących się 
ambicją, którzy jednak będą mierną tylko siłą 
na takiem stanowisku. 

Wywodom moim przed dwoma laty dostało 
się pochlebne wyszczególnienie, że JE. pan mi- 
nister oświecenia uznał ich słuszność; zasadni- 
czo też nie zarzucono im nie takiego, iżby ktoś- 
kolwiek mógł ztąd wziąć pochop do zmienienia 
zdania na rzecz poglądu. Z radością usłyszałem 
wówczas z ust Jego Ekscelencji, że administra- 
cja spraw szkolnych szczerze starać się będzie 
w porozumieniu z galicyjską krajową Radą szkol- 
ną o wykonanie ustawy krajowej i o zgotowa- 
nie szkołom galicyjskim przyszłości, jakiej wy- 
maga ich interes dobrze zrozumiany. O tem za- 
pewnieniu pana ministra można jednak powie- 
dzieć: Było to czcze słowo, słowo, jakich wiele, 
Dwa lata z górą odtąd upłynęły, a nie stało się 
nie z tego, co nam z ławy rządowej przyrze- 
czono; po trzech latach stanu prowizorycznego 
pan minister stworzył prowizorjum nowe, cał- 
kiem podobne do dawniejszego, a wydatki na 
inspekcję szkolną ile możności jeszcze okroił, 
tak że dopięcie celu naszego dziś więcej jeszcze 
utrudnione, niż było dawniej. Jego Ekscelencja 
atoli zwrócił przy tej sposobności uwagę na 
niektóre trudności, które wykonaniu ustawy 
krajowej stają jakoby na przeszkodzie. Wyznać 
muszę, że żaden z wywodów, które wówczas u- 
słyszeliśmy z ławy rządowej, mnie nie prze- 
konał. 

Jego Kkscelencja mówił wówczas przede- 
wszystkiem o szezupłym przyroście kandydatów 
do stanu nauczycielskiego i mniemał, że ponie- 
waż on szczuplejszy niż gdzieindziej, przeto też 
wynalezienie 37 inspertorów będzie połączone z 
trudnościami, i to z niepokonanemi trudnościa- 
mi. Chociażby nawet liczby statystyczne, na 
które pan minister się powoływał, były pra- 
wdziwe, nie mogę jednak dopatrzyć się zwią- 
zku między niemi a wysnutemi z nich wnioska- 
mi. Nie mogę przypuścić, iżby pan minister za- 
mierzał powoływać kandydatów, wychodzących z 
seminarjum nauczycielskiego, zaraz na posady 
okręgowych inspektorów szkolnych; w argumen- 
tacji tej chyba śmałym skokiem możnaby dojść 
do związku między jednem a drugiem. Trzeba 
owszem przypuszczać, że na inspektorów szkol- 
nych można powoływać tylko doświadczone już 
siły naukowe, a nie kandydatów. Ale doświad- 
czenie poucza także, że nawet z innych sfer 
poszukiwani są ludzie na te stanowiska. A sko- 
ro już mowa o seminarjach i kandydatach, nie 
mogę odmówić sobie, by nie zwrócić uwagi na 
sprzeczność, w jakiej administracja spraw szkol- 
nych co do Galicji zdaje się stawać z temi wy- 
wodami. Słyszeliśmy skargę na szczupły przy- 
rost kandydatów do stanu nauczycielskiego, a gdy 
chodzi o utworzenie przy seminarjach klas ró- 
wnoległych dla zbyt wielkiego napływu kandy- 
datów, administracją spraw szkolnych nie waha 
się odmówić utworzenia tych klas ze względu 
na ograniczone środki pieniężne. Tak stało się 
w Stanisławowie, i ile mi wiadomo, we Lwo- 
wie. Uderza tedy, że raz słychać skargi na 
szczupły przyrost kandydatów, a potem widzi- 
my zapory stawiane większemu napływowi kan- 
dydatów. 


Ale pan minister prawdopodobnie inaczej 
rzecz rozumiał, niź ja ją przedstawiłem; może 
chciał powiedzieć, że powołanych na inspekcję 
nauczycieli trzeba zastąpić innymi, tak, że osta- 
tecznie wypadłoby sięgnąć aż po kandydatów. 


Tak zdawał się pan minister rzecz pojmować, 
chociaż mowa tu o nauczycielach szkół średnich, 
którzy przez powołanie na inspekcję byliby o0- 
derwani od gimnazjum i szkół realnych. Pan 
minister, jak mi się zdaje, posunął się aż do 
twierdzenia, że w takim razie zaszkodziłoby się 
szkołom galicyjskim więcej, niż obywaniem się 
bez uregulowanej stanowczo inspekcji szkolnej. 
Na to odpowiadam, że przez ustanowienie sta- 
łych inspektorów szkolnych nicby się nie zmie- 
niło; bo i przez prowizoryczne powoływanie 
inspektorów wyrywa się tak z szkół ludowych, 
jak średnich, znamienite siły naukowe; a jeśli 
to jest niekorzyść, jest ona nią dzisiaj tak samo, 
jak będzie w przyszłości. Tak więc i ta argu- 
mentacja pana ministra nie zdaje mi się bynaj- 
mniej dowodzić czegośkolwiek. 

Ale p. minister zwraca uwagę na finansowe 
także trudności i ubolewa, że izba nie daje mu 
sum potrzebnych na wykonanie galicyjskiej u- 
stawy krajowej. Nie wiadomo mi jednak, iżby 
pan minister kiedykolwiek zażądał był od Izby 
sumy na cel taki. W ogólności nie widzę, iżby 
rząd miał szczerą wolę, a wszakże dopiero w 
takim razie doświadczylibyśmy, czy i o ile Izba 
sprzeciwiałaby się takiemu projektowi. Uderza 
mię i to, że nagle rząd, porówno z panem spra- 
wozdaweą specjalnym, uważa inspekcję szkoluą 
za aparat bardzo kosztowny. Co do paua 
sprawozdawcy, uderza to tem więcej, ile, 
że właśnie on (pan Wiidauer) czasu swego 
bardzo gorąco domagał się uregulowania inspek- 
cji szkolnej -w swym kraju rodzinnym, w Tyro- 
lu i wystąpieniem swojem przyprawił galicyjską 
Radę szkolną o krzywdę. Nagle inspekcja widzi 
się mu aparatem zbyt kosztownym, tak, że 
wolno nam nawet przypuszczać, iż uważał apa- 
rat ten za zbyteczny lub niezbyt pożyteczny 
jaz wówczas, gdy wniósł do lzby ów słynny 
projekt ustawy, który tak wiele narobił wrza- 
wy. Jeżli takie jest zapatrywanie bądż rządu, 
bądź pana sprawozdawcy specjalnego, ja ośmielę 
się być nieco odmiennego zdania. 

Co do mnie bowiem, uważam inspekcję szkol- 
ną, a mianowicie powiatową, za jedną z najwa» 
żniejszych instytucyj w całym organizmie spraw 
szkolnych. Rozprószone siły naukowe potrzebu- 
ją takiego punktu środkowego, w którym życie 
szkolne żywiej i czynniej pulsuje, a z którego 
życie pedagogiczne rozchodzi się aż do ostatnich 
kończyn ciała społecznego i spraw szkoluych na 
wzór tak zwanych średnich sił w przyrodzie, 
których przeznaczeniem jest łączyć mechaniczną 
pracę cząstek na powierzchni z naczelną zasadą. 
Powiatowi inspektorowie szkolni są temi orga- 
nami, u których stan nauczycielski często ma 
szukać rady i pomocy. Jakikolwiek byłby sąd o 
dawniejszych urządzeniach w dziedzinie szkół, 
gdy kierownictwo ich spoczywało jeszcze w ręku 
kościoła, przyznać trzeba, że instytucja tak zwa- 
nych okręgowych inspektorów szkolnych czyli 
dziekanów nie mało przyczyniała się do nada- 
nia sprawom szkomym pod względem moraluym 
i technicznym jedności i konsystencji. Odkąd 
państwo przyjęło kierownictwo szkół, pozbawio- 
no je niestety tej podpory, a w jej miejsce nie 
dano nic, coby pod względem konsystencji i 
sprężystości jakośkolwiek dorównywało instytu- 
cji dawniejszej, i o tyle, wyznać muszę, słu- 
sznemi wydają mi się skargi na upadek szkół, 
a skargi te nie zamilkną, dopóki nie nastanie 
zmiana w urządzeniach. 

Na wadliwościach tych poznał się sejm ga- 
licyjski i starał się zorganizować okręgową in- 
spekcję szkolną w sposób, korzystający z zalet 
systemu dawniejszego, a zarazem tornjący dro- 
gę postępowi. Aleśmy już przywykli do tego. że 
tak rząd, jak Wys. Izba obchodzi się z Galicją 
jak z kopciuszkiem, i źe zbawienne ustawy, u- 
chwalone przez sejm nasz, albo bywają odrzu- 
cane, albo jeśli uzyskają sankcję, to pozostają 
niewykonane. A gdy potem okażą się skutki te- 
go zaniedbania. przypisują winę krajowi, jak 
np. rząd szczupły przyrost kandydatów stanu 
naiczycielskiego przypisuje apatji kraju. 

Co się tyczy zresztą kosztów, już w r. 
1876 dowiodłem, że większy wydatek byłby al- 
bo pozorny tylko, albo tak mały, że i mówić nie 
warto Zważywszy bowiem. że Galicja, jak jest 
w innych krajach, powinnaby mieć tyluź prowi- 
zorycznych okręgowych inspektorów szkolnych, 
ile ma powiatów politycznych, tj. 74,a licząc po 
G00 złr. na każdego suplenta zastępującego na- 
uczyciela, powołanego do inspekcji, otrzymali- 
byśmy sumę, z której mogłoby j rzypaść na każdego 
stałego inspektora szkolnego blisko 1200  złr. 
płacy. Dowiodłem tego wówczas bardzo ściśle i 
mniemam, że obrachunek ten wystarcza, aby 
rozwiać owe obawy, z któremi się tu przeciw- 
ko nam występuje, jako ułudne i nieuzasadnio- 
ne. Zdaje mi się, że Galicja nie wymaga wiel- 
kich rzeczy, żądając wykonania ustawy krajo- 
wej, którą za pożyteczną i zbawienną uważa. 
Nie stawiam wniosku ; musiałem jednak poru- 
szyć sprawę: raz dlatego, aby przypomnieć rzą- 
dowi obowiązek co do sankcjonowanych ustaw 
krajowych, a powtóre aby zdać tu poniekąd 
świadectwo, jakiego obchodzenia doznaje Gali- 
cja nawet tam, gdzie jest oczywiście w swem 
prawie.“ (Brawo! brawo! z prawicy.) 

Na to odpowiedział minister Stremayr 
co następuje : 

„Nie zaprzeczam dziś słuszności grawami- 
nu tego, tak samo jak nie zaprzeczałem przed 
dwoma laty. Galicyjska ustawa krajowa 0 nad- 
zorze szkolnym ustanowiła ścisłe zasady i u- 
rządzenia, których koszta jednak wedle powsze- 
chnej zasady spadają na budżet państwa. Z na- 
tury tego bądź cobądź szczególniejszego sto- 
sunku, wedle którego kraj wydaje ustawę, a ko- 
szta ma ponosić państwo, wynikają trudności co 
do wykonania tej ustawy, trudności, o których 
już przed dwoma laty mówiłem. Jestem odpo- 
wiedzialny za dochowanie granic w wydatkach 
wedle ustawy finansowej; nie wolno mi prze- 
kraczać tej podstawy, zkąd też w wykonaniu 
galicyjskiej ustawy krajowej, szczególniej co do 
utworzenia organów nadzoru szkolnego, mogę 
posuwać się tylko tak daleko, jak starczą środ- 
ki przyzwolone przez Wys. Radę państwa. Oto 
przyczyna, dla której dotychczas nie było mo- 
żna zamianować wszystkich samodzielnych o- 
kręgowych inspektorów szkolnych, których w 
Galicji wedle ustawy krajowej ma się zaprowa- 
dzić. Gdyby jednak ztąd wnioskować chciano, 
że rząd i Wys. ciała reprezentacyjne nie baczą 
Jak najtroskliwiej na stosunki Galicji, i źe tro- 
ska ta nie znajduje wyrazu w samym budżecie, 
byłoby to z pewnością mylne zapatrywanie. 
Rzut oka na projekt eo do kosztów inspekcji 
szkolnej dowodzi, że właśnie dla Galicji z Kra- 
kowem pomieszczono 80.252 złr. — kwotę, któ- 
ra z wyjątkiem Czech, o wiele, a nawet więcej 
niż dwukrotnie przenosi wydatki na inspekcję 
szkolną w kążdym innym kraju koronnym. Trze- 
ba mi dalej zwrócić uwagę na to, że z roku na 
rok od czasu wydania owej ustawy krajowej, 
rząd zgodnie z Radą państwa stara się ile mo- 
Żmości podwyższyć tę kwotę. W tym roku co 
prawda, zachodzi wyjątek ze względu na ogólny 
system oszczędności. * 


kronika miejscowa j- zamiejscówa. 


Dnia 24. kwietnia. 
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Gazeta lwowska donosi: Cesarz z powodu 


uroczystości srebrnego wesela utworzył z ;kapitałów 
swojego prywatnego majątku : 
stypendjów po trzysta złr. w złocie dla ubo- 
gich a godnych wsparcia słuchaczy jednego z czte- 
rech wydziałów w 
stro węgierskiej; dwadzieścia miejsc bezpłatnych w 
zakładach wychowawczych dla córek oficerów w Her- 
nals i Oedenbunrgu, które jednak rozdawane być 
mają tylko stopniowo w miarę, jak to pogodzić się 


czterdzieści 


uniwersytetach monarchii au- 


da z rozmiarem lokalności i dziesięć miejsc bezpła- 
tnych w zakładzie dla sierót wojskowych w Fischan. 

Z fundacji stypendyjnej, która istnieć będzie 
pod nazwa „Stypendja w złocie Franciszka Józefa 
i Elzbiety* przeznaczono po siedm dla uniwersyte- 
tów w Wiednin i Bndapeszcie, pięć dla nniwersy- 
tetn w Pradze a po trzy dla nriwerBytetów w 
Gracn, lnnsbrncku, Krakowie, Lwowie, Czer- 
niowcach, Klansenburga i Zagrzebiu. 

* Wczoraj odbyło się uroczyste przedstawienie 
w teatrze z powodu 25-letniej rocznicy zaślubin 
pary cesarskiej. Publiczność zebrała się licznie, 
Przedniejsze miejsca zajęli dygnitarze, reprezen- 
tanci władz rządowych i autonomicznych w stroja 
galowym. Z rozpoczęciem hymnu ludowego po- 
wstali wszyscy. Obok biustów uwieńczonych pary 
cesarskiej i otoczonych kwiatami, stanął cały per- 
sonal sceny uaszej w ubiorach galowych. Za pię- 
kne nrządzenie apoteozy należy się uznanie deko- 
ratorowi teatru p. Diillowi. Do podniesienia wra- 
żenia przyczyniły się nie mało piękne efekta świe- 
tlane. 

Na wieln budynkach tak rządowych i mie- 
szczących urzęda jak i z mieszkań prywatnych po- 
wiewają od wczoraj potrójne flagi, czarno-żółte i 
biało-niebieskie (kolory bawarskie) w cześć pary 
cesarskiej. Wieczorem pomimo ogłoszenia wice- 
prezydenta miasta niektóre mieszkania były ilumi- 
nowane. Gdzieniegdzie pojawiły się nawet trans- 
parenta. Dziś zrana odbyło się nroczyste nabo- 
żeństwo w kościele archikatedralnym z powodu 26- 
letniego jabiieuszn zaślubin pary casarskiej, na któ- 
rem widzieliśmy reprezentantów władz wojskowych 
i cywilnych, rządowych i autonomicznych. 

* Komitet festynowy, wybrany z powoda srebr- 
nego wesela Pary cesarskiej przez reprezentacjy 
miasta Lwowa, udzielił przełoźeńatwn tutejszego 
zborn izraelickiego z tundnszów pozostawiony. h mu 
do despozycji 30 złr, w. a. celem polepszenia wiktu 
dzieci tutejszego izrael. zakładu sierót i tutejszej 
izraelickiej ochronki w dzień 24. kwietnia 1879. 


* Pani Berta Lang, właścicielka hotelu we Lwo- 
wie, ofiarowała z powodu uroczystości srebrnego 
wesela Najjaśniejszych Państwa dla ubogich miasta 
bez różnicy wyznania 200 bochenków chleba. 

Za ten dar składa prezydjam magistratu imle- 
niem ubogich uprzejme podziękowanie. 


* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli- 


technicznego odbędzie się w sobotę dnia 26. b, m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysuukowej muzeum 
przemysłowego w ratuszn. Na porządku dziennym : 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia. 
2. Okazanie telefonu ulepszonego przez p. Machal- 
skiego. 3. Wykład p. Zajączkowskiego „o grzybach 
domowych, ich naturze, warunkach rozwoju oraz 
środkach zabezpieczenia budynków przed niemi.* 


Pogrzeb śp. Adolfa br. Nigroniego odbył się 
wczoraj ze szpitala głównego przy licznym udziale 
patrjotycznej publiczności. Przemowę nad grobem 


oj 


zmarłego weterana. Duchowieństwo zakonne wszyst- 
kich konwentów tutejszych wystąpiło zapełnie bez- 
interesownie, i z tego puwodn jesteśmy proszeni, 
imieniem pozostałych dwóch sióstr nieboazczyka 
wyrazić mu publiczne podziękowanie. 

Na ostatniem posiedzenin Towarzystwa lekar- 
skiego galic. oddziału lwowskiego, postanowiło zgro- 
madzenie urządzić w jesieni b. r. szereg odczytów 
publicznych z dziedziny hygieny i nauk przyrodni- 
czych. Następnie dr. Widmann miał wykład „O 
karczeniu się mięśni brodawkowych serca i w jaki 
sposób zwierają się zastawki zylne" ? Dr. Feigel 
przedłożył do oceny Towarzystwu orzeczenie wy- 
dane o stanie umysłu Bommera, którego oskarżenie 
o zbrodnię morderstwa przed sądem przysięgłych 
niedawno wytoczonem było. 

Następne posiedzenie jako walne zgromadzenie 
Towarzystwa lekarskiego oddz. lwowskiego odbę- 
dzie się w sobotę dnia 26. bm. o godzinie Gtej 
wieczóz w ratuszu z takim porządkiem dziennym : 
1) Wybór nowego wydziału na rok w miejsce u- 
stępującego. 2) Przedstawienie wypadku chirur- 
gicznego. 

* Dziewiąta i ostatnia lista datków na zupę 
rumfordzką, złożonych w handln pp. Drexlera i 
synów zawiera następujące dary: N. N. 2 zł., pa- 
ni Michalina Chmielowska 5 zł., ksiądz N. N 3 zł, 
ks. kanonik Kajetanowicz 3 zł., ks. kanonik Ski- 
biński 2 zł., pani Sidonia Pieńczykowska 10 złr.; 
razem 24 złr. 

Poprzednio ogłoszone listy wykazywały przy- 
chód 577 zł. 75 ct.; ogółem przeto wpłynęło w 
gotowiznie 501 zł. 75 et. Od 25. marca do 10. 
kwietnia włącznie rozdano znpy porcyj 3179, chle- 
ba porcyj 3129 (z 278 bochenków). 

Dłużej niz zwykle trwająca w tym roku pora 
zimna, zniewoliła Towarzystwo św. Wincentego 
(mężczyzn) rozdawnictwem zupy zajmujące się, 
przeciągnąć je nieco po za zwykły okres, tj. az 
do dnia 10. kwietnia. Od dnia 15. stycznia, w któ- 
rem je rozpoczęto, tj. przez 86 dni wydano ogó- 
łem zupy porcyj 15.781 i chleba porcyj 15.341 
(z 1363 bochenków. W przecięcia więc rozdawano 
dziennie zupy 183'/, porcyj, a chleba porcyj 1787/,. 

Przychód w gotowiznie, jak wyżej wspomnia- 

no, wynosił ogółem 601 zł. 75 et., a w wiktuałach 
w naturze ofiarowanych 81 zł. 8 ct., czyli razem 
682 zł. 83 ct. Wydatki zaś były następujące: ku- 
pno wiktnałów 359 zł. 58 ct., wartość wiktuałów 
w naturze otrzymanych 81 zł. 8 ct., chleb 108 
zł. 90 ct, przystawa darowanych wiktuałów i 
stemple na kwity 3 zł. 24 ct., remuneracja dla 
rachmistrza, kucharki i sług 37 zł. 74 ct., czyli 
razem 590 zł. 54 ct. Pozostała więc kwota 92 zł. 
39 ct., którą umieszczono w galic. kasie oszczę- 
dności będzie stanowić zapas na tenże cel na przy- 
szłą zimę, wraz z darem przez Towarzystwo galie. 
kasy oszczędności łaskawie nchwalonym, ale jeszcze 
nie wypłaconym. 
Towarzystwo św. Wincentego spełnia niniej- 
szem obowiązek wdzięczności, składając serdeczne 
podziękowanie wszystkim, którzy bądź datkami, 
bądź osobistym trudem wzięli udział w tem wieloe 
dobroczynnem dziele miłosierdzia chrześciańskiego ; 
Bóg sprawiedliwy poczyta im to za prawdziwą za- 
sługę, i hojnie wymierzy odpłatę. 

* Dnia 21. bm. zmarł w Krakowie o godzinie 
Gtej popołudniu, dr. ob. pr. Piotr Burzyński, 
prof. uniwersytetu i członek akademii umiejętności. 
Zmarły liczył około 64 lat życia, Ukończywszy 
studja uniwersyteckie w Krakowie, wydał w r. 184% 
rozprawę doktoryzacyjną: „O stosunkach majątko- 
wych między osobami różnokrajowemi zawierające- 
mi związek małżeński“. Następnie służył przy try- 
bunale krakowskim, Pełniąc obowiązki nędziego, 


|wykładał w uniwersytecie prawo francusjgję tym- 


miał p. Konstanty Majewski, długoletni przyjaciel - 


czasowo. Po zawakowaniu katedr prawa polskiego 
i irancuzkiego powołany został napowrót na kate- 
drę uniwersytecką, gdzie przez ostatnie lat dwa- 
dzieścia wykładał wzmiankowane przedmioty. ` Je- 
szcze w r. 1852 wydał swój „Wykład prawa cy- 
wilnego francnzkiego* t. 1., oparty przeważnie na 
nowych wówczas poglądach Marcadego. W- latach 
' 1868 i 1869 wydał dwa tomy „Prawa polskiego 
prywatnego”. Tom trzeci miał przysposobiony do 
druku. Jako współredaktor czasopisma poświęcone- 
go prawn i umiejętnościom politycznym 1863—5 
umieścił tamże kilka rozpraw z prawa polskiego. 
Brał czynny udział w pracach akademii nmiejętno- 
ści czytując na posiedzeniach swe rozprawy. 

* Wiadomości lokalne. Dnia 20. bm. 
w południe Lejzor Spricer, wyrobnik, patrząc z mo- 
stu na Pełtwi między ulicą Łamaną a targowicą 
zboża, spostrzegł na brzegu rzeki palce nogi ludz- 
kiej, wyglądające z jakiegoś owinięcia, Przelęknio- 
ny i nie chcąc zejść na dół, zawołał 16-letniego 
chłopaka, Michała Grabowskiego, który wyniósł z 
wody stopę ludzką owiniętą w papier. Wśród zbie- 
gołiska odniesiono ten szczątek nogi do c. k. po- 
licji, gdzie skonstatowano, że była to noga lewa, 
w stawie skokowym swieżo odcięta człowiekowi do- 
rosłemu. Poszukiwania kanalników na tem samem 
miejscu, czy też więcej części ciała ludzkiego nie 
znajdzię się w Pełtwi, były bez skutku. Nazajntrz 
jednakże sprawdzono, że stopa znaleziona pocho- 
dzi z operacji, którą trzej lekarze dniem przedtem 
wykonali na ośmnastoletniej córce p. W., na Ly- 
czakowie. Wyrobnik niewiadomy, któremu zapłaco- 
no, ażeby część nogi gdzieś w ziemię zakopał, zbył 
się dalszej pracy, rznciwszy do Pełtwi odciętą sto- 
pę. którą oddano do kostnicy, 

Dnia 20. bm. o godzinie siódmej wieczór wlazł 
złodziej oknem otwartem do pomieszkania bremzera 
Wojciecha Maznra, przy ulicy Cmentarnej. Klucza- 
mi, które znalazł w pokojn, poodmykał kufer i ko- 
modę, zkąd zabrał sznurek korali-w cenie 30 zł. 
i 21 zł. gotówką. Sprawcę kradzieży wytropiono, 


Gospodarstwo przem. i handel. 


W Arnheim na Żuławach odbędzie się od 
15. czerwca do 1. października 1879 r. wystawa 
przemysłowa, która co do następnjących przedmio- 
tów będzie miała charakter międzynarodowy: 1. 
Maszyny do wyrabiania cegieł, 2. Kamień bndulco- 
wy, 3. Motory o 2 do 3 siłach koni, 4. Kasy ognio- 
trwałe, 5. Maszyny do obrabiania żelaza i 6. Drze- 
wo, 7. Liny konopne, 8. Ekwipaże, 9. Przedmioty 
ze Brebra, 10. Mierniki wody dla miejskich wodo- 
ciągów, 11. Maszyny do szycia, 12, Przyrządy do 
elektrycznego oświetlenia. 

Termin do zgłoszenia przedmiotów wyznaczony 
został dla austrjackich wystawców do 1. a najdalej 
do 15. maja b. r. 

Bliższych wiadomości o powyższej wystawie 
zasięgnąć można u Izb handlowych w Wiedniu, Pra- 
dze i Gracn. 

Z Izby handlowej i przemysłowej, 

Lwów dnia 20. kwietnia 1879, 


Talegramy Gaz. Nar. | ostat. wiadomości, 


Na świeżą wycieczkę Czasu przeciwko Ga- 
zecie Narodowej odpowiadamy, że Gazetu Naro- 
dowa nie pisała wcale, iż hr. Z. Wielopolski 
brał udział w redakcji adresu warszawskiego. 
Myśmy pisali jedynie, iż wyjechał z Krakowa 
na pierwszą wiadomość o zamachu, aby w 
myśl artykułu Czasu przyprowadzić do skutku 
adres i deputację. Nie udało mu się jednak, bo 
już zastał adres gotowy bez owej myśli Czasu 
ofiarowania caratowi narodu polskiego, jako o- 
brońcę z poświęceniem i męztwem w walce 
przeciw rewolucjonistom moskiewskim. I pod- 
nieśliśmy właśnie tę okoliczność, iż owej myśli 
Czasu w adresie warszawskim niema, co jest 
dowodem, że w redakcji adresu hr. Wielopolski 
udziału nie miał, 

Gdyśmy i wobec artykułu urzędowej Gazety 
Lwowskiej, podnoszącego twierdzenia Czasu © 
niebezpieczenstwie grożącego Galicji i Austrji 
od ruchu socjalistycznego w (Galicji, bo uwięzie- 
ni w Krakowie byli w kontakcie z ogniskami 
spisku moskiewskiego, — odparli że i my to 
samo napisaliśmy, lecz ztąd jeszcze nie wypły- 
wa niebezpieczenstwo dla Galicji i Austeji, gdyż 
rewolucjoniści moskiewscy jedynie etapy w Kra- 
kowie i Lwowie dla przeprowadzania swych 
planów przeciw caratowi, dla przesyłek itp. wy- 
tworzyć usiłowali, a ruchu socjalistycznego w 
Galicji niema, to Czas zamileczawszy 0 tem, 
cośmy napisali, rzuca z tego powodu znowu in- 
synuaję, że Gazeta Narodowa „bierze socjali- 
stów moskiewskich w obronę a jak się zdaje, 
musi mieć do tego dobre powody a prawdopo- 
dobnie interes, który może nie małą przynieść 
szkodę Galicji”, to znaczy, iż Gazete Narodowa 
przekupili rewolucjoniści inoskiewscy ! í 

Taką to bronią wojują zacni 
„szlachetnych denuncjacji !* 


Wiedeń 23. kwietnia. Dziś przyjmowali ce- 
Barstwo depntacją- szlachty galicyjskiej, złożoną ze 
100 blisko osób, Deputacja wystąpiła w nader 
wspaniałych i bogatych strojach narodowych, które 
wzbudzały ogólny podziw wśród tłumu, jaki zgro- 
ńadził się przed hotelem de France. Przewodni- 
czący deputacji galicyjskiej szlachty hr. Kazimierz 
Krasicki tak przemówił do pary cesarskiej: „W dniu 
tak uroczystym, gdy wszystkie ludy monarchi hołd 
składają u trona, także i szłachta polska, żyjąca 
pod łagodnem berłem Waszej Cesarskiej i Królew- 
skiej Apostolskiej Mości, składa u stóp tronu naj- 
uniżeńsze życzenia, oraz wyrazy wierności, przy- 
wiązania i uległości, Tem głębiej czujemy potrzebę 
wynurzenia tych uczuć, ile, że kraj nasz zawdzię- 
cza możność narodowego rozwojn sprawiedliwości, 
mił ści, życzliwości i łasce Waszej Cesarskiej Mo- 
sci“ Po tej przemowie hr. Krasicki wzniósł po pol- 
sku okrzyk: „Najmiłościwsi Państwo niech żyją!” 

Po przyjęcin u cesarstwa, około 20 członków 
deputacji udało się do Arcyksięcia Karola Lu- 
dwika. 


— W Jaworowie odbędzie się dziś jako w 
25 letnią rocznicę zaślnbin pary monarszej galowe 
przestawienie. Rozpocznie je odsłonięcie przezro. 
cza zastosowanego do uroczystości przy odegraniu 
hym.u ludowego. Następnie amatorowie odegrają 
„Rozwód“ komedję w 2 aktach J. Chęcińskiego i 
„Jeden z nas musi się ożenić", komedję w 1 akcie 
z niemieckiego. Zakończy koncert wykonany przez 
lwowską kapelę towarzystwa „Harmonii.* 


— W Lisku odbyło się dnia 20. kwietnia po- 
siedzenie sanockiego oddziału Towarzystwa pedago- 
gicznego, które odznaczało się od innych licznem 
zgromadzeniem tak nauczycieli jak i publiczności 
liskiej, a oddział brzozowski wydelegował czterech 
swoich członków. P. przewodniczący J. Chmielewski, 
c. k. inspektor okręgowy zagajając posiedzenie, pod- 
niósł tę okoliczność, że podobno po raz pierwszy 
odbywa Bię w tem miejscu kraju naszego podobne 
posiedzenie, a które to miejsce nie jest pozbawione 
znaczenia historycznego. W Lisku bowiem zbierała 
się niegdyś dziarska młodzież i wyruszała ztąd na 
harce z nieprzyjacielem. Odczyży mieli: 1. p. Chmie- 
lewski: o doskonaleniu się w sztuce pytania, 2. p. 
Bekas: o kształcenin uczucia piękna w szkole i po- 
za szkołą, 3. Dzumdza: o kojarzeniu się wyobra- 
żeń, 4, p. Chmielewski o życiu i pracach Karola 
"(arcinkowskiego. Wszystkie temata były starannie 
: gruntownie opracowane i podobały się powsze- 
e'nie, wzbndzając zajęcie tak u nauczycieli jak i 
gości. Na temże posiedzenin nkonstytuowała się na 
mocy otrzymanego pozwolenia od wys. e. k. namie- 
stnictwa filia Towarzystwd ochrony zwierząt w Sa- 
noku. Dotąd są jej członkami prawie sami nanczy- 
„eiele, lecę filia żywi nadzieję, że także inne osoby 
ze względu na szlachetny cel zechcą przystąpić do 
towarzystwa, zwłaszcza że całoroczna wkładka wy- 
nosi tylko 1 złr. 20 ct., za co członek otrzymuje 
czasopismo Miesięcznik i inne publikacje. W celu 
zapisania się do Towarzystwa zgłosić się można w 
każdym czasie ustnie lub pisemnie do przewodni- 
czącego filii w Sanoku p. Chmielewskiego, lub do 
sekretarza p. Dzumdzy w Jurowcach. 

Przy końcn posiedzenia na przeczytane zapro: 
szenie komitetu, członkowie złożyli skromne datki 
na pomnik s. p. Józefczyka. Przyszłe posiedzenie 
ma się odbyć w Rymanowie. 


— Zabawny wypadek wydarzył się w tych 
dniach na jednej z dróg żelaznych w Kongresówce. 
Było to o północy.. Podróżni spali snem sprawie- 
dliwych. Nagle rozlega się przerażające wołanie o 
pomoc, zdolne nawet nmarłych pornszyć w grobie! 
Wszyscy budzą się w tej chwili; zjawia się też 
kondakter... Przerażona dama oświadcza, iż czuje 
na całem ciele dotkliwe kłncie jakby szpilkami... 
Położenie tem kłopotliwsze, iż cierpiąca niewiasta 
ani słyszeć chce o poszukiwaniu. Już konduktor 
ma dać znać do zatrzymania pociągu, gdy w drugim 
kcńcu wagonu okrąglutki jegomość podobnież za- 
„czyna nawoiywać, z czego tworzy się rozpaczliwy 
duet. Po ścisłem obejrzenin tłaściocha, znaleziono 
sześć olbrzymich pijawek. Rzecz się wyjaśniła. Pi- 
jawki dostały się na wolność z Źle zamkniętego 
naczynia szklannego. Dama mdleje — szczęściem 
pociąg zbliża się do stacji. Mimo iż ją uwolniono 
od tej nie miłej wizyty, przestraszona pasażerka 
nie przychodziła do zmysłów i musiano przywołać 
lekarza stacyjnego. Lekarz, któremu nieznaną była 
przyczyna omdlenia, zaordynował... pijawki! 


autorowie 


Petersburgski korespondent dziennika Uni- 
vers donosi ciekawą rzecz, mianowicie, że zgi- 
nął Senator Sawieljew, wysłany z Petersburga 
do Charkowa w celu przeprowadzenia śledztwą 
w sprawie zamachu na Krapotkina. Senator ten, 
wyjeżdżając z Petersburga, zatelegrafował do je- 
dnego z hoteli charkowskich, aby dnia tego, o 
tej i tej godzinie z hotelu wysłano po niego ka- 
retę na dworzec. I rzeczywiście dnia 7, b. m. 
wieczorem, gdy przybył p. Sawieljew do Char- 
kowa, czekała na niego na dworcu kareta ze 
służbą hotelową. P. Sawieljew wsiadł do niej, i 
odtąd zginął wszelki ślad jego. Od tego wieczo- 
ra nikt go nie widział, aż dopiero na pierwszy 
dzień świąt otrzymała żona jego list bezimien- 
ny, donoszący, że może być spokojna o męża, 
albowiem został pogrzebany zgodnie ze wszyst- 
kiemi przepisami ortodoksalnego rytuału. Pocie- 
cha nielada ! 

Ten sam korespondent donosi, że chociaż 
w pierwszych chwilach po zamachu na cara 
tłum petersburgski okazał wielką sympatję do 
dworu, to jednak już dzisiaj, po ukazie z 17. 
kwietnia wytrzeźwił się zupełnie i głośno sar- 
kać na rząd zaczyna. U góry zaś, w sferach 
rządowych, wre walka na dobre między Szuwa- 
łowem, który pragnie oprzeć się na żywiołach 
reakcyjnych, a carewiczem który skłania się do 
umiarkowanych, i dalej między Szuwałowem, 
który chce zgody z Kuropą, a Gorczakowem, 
który pragnie dalej wichrzyć w Turcji i w Eu- 
ropie, 

W sprawie rumelijskiej zdecydowano się 
ostatecznie na to rowizorjum, które już znamy 
z niedzielnego telegramu ajencji Havasa, Mo- 
skwa opuści Rumelię w czasie między 3. maja 
a 3. sierpnia; Aleko basza obejmie rządy tej 
prowincji wespół z komisją rumelijską; wojska 
tureckie obsadzą tylko Burgas i Ichtiman; i 
tak trwać rzeczy będą przez rok. Dopiero po 
roku nastąpi definitywne urządzenie Rumelii. — 
Jednakże niema najmniejszej pewności, czy ja- 
kies nowe zawikłania lada dzień nie wystąpią. 
Już bowiem dzisiaj obiega pogłoska, że Moskwa 
która się była zgodziła na to prowizorjum, cafa 
się teraz i jakiś nowy projekt przedstawiła An- 
glii. W danej Wszakże chwili wszystkie oczy 
zwrócone są na Szuwałowa, a w sferach wie- 
deńskich mocno są ciekawi tych propozycyj, 
które on z sobą przywozi. 


Wiedeń d. 23. kwietnia. Dzisiaj rano 
o godz. 11. przyjmowali cesarstwo gratula- 
cje zakonów Niemieckiego i Maltańskiego ; 
o kwadrans na 12. gratulacje szlachty z 
Czech i Galicji; o pół do. 12. gratulacje 
szlachty z Dolnej Austrji, Styrji, Karyntji, 
Morawy, Szlązka i Tyrolu; o godz. 12. de- 
putacje kościołów ewangielickich (protestanc- 
kiego i kalwińskiego), Izb handlowych, tu- 
dzież miasta Serajewa. 

Posiedzenie Izby posłów. Prezydent do- 
nosi o przyjęciu gratulacyjnej deputacji Izby 
posłów u cesarstwa; Izba odpowiada trzy- 
krotnem : Hoch! — Wniesiony dzisiaj pro- 
jekt ustawy o dalszem pobieraniu podatków 
do końca maja, przyjęto natychmiast w trze- 
ciem czytaniu. Następnie przyjęto pozycje 10 
do 32 etatu ministerstwa skarbu (pokrycie) 
według wniosków komisyjnych, , Odrzuciwszy 
wniosek Kronawettra, aby piecoprocentowy 
podatek od przychodu z domów, podatek 
domowe -czynszowy opłacających, wliczany 
był do podatku dochodowego. W rozprawie 
nad etatem ministerstwa handlu postawił p. 
Russ wniosek, aby ministerstwo handlu roz- 
dzielić na ministerstwo ekonomii, dróg i wód, 
1 na ministerstwo komunikacyj. 


Wiadomości literackie naukowe i artystyczne. 


Tydzień Polski w zeszycie l2tym zawiera : 
Hania, powieść przez Litwosa c. d. Wolność i pań- 
etwo, stadjnm społeczne c. d. Mikrofony przez Br. 
Abakanowicza. Awantnrnicza wyprawa do Chiwy 
Barnaby'ego e. d. Magia i nauka c. d. Korespon- 
dencja: Genewa przez B. L. Jesień pokutnica, 
wiersz napisał J. S. Chamiec. Ukryte skarby, po- 
wieść włoska Salwatora Farina, przekład A. Callier 
X d. Z pola wynalazków. Kronika tygodniowa. Spra- 

zdanie Towarzystwa naukowej pomocy dla księ- 
Woa Cieazyńskiego. Wiadomości z krajn i ze świata, 
ze 'rzewozie, nowella V. Vattier. 


za 


b, 


Minister Chlumetzky odpowiadając na 
interpelację względem wybudovania zacho- 
dnio-galicyjskiej sieci kolejowej, oświadcza, 
że rząd nie podejmuje żadnej gwarancji. 

Wiedeń d. 23. kwietnia (Urzędowe). 
Na gratulacje deputacji szlachty galicyjskiej 
odparł cesarz : Cieszą Mnie te ponowne za- 
pewnienia wierności i przywiązamia, których 
dowody kilkakroć składała Mi szlachta ga- 
licyjska. Z zadowoleniem mogę przy tej spo- 
sobności wypowiedzieć, że szlazhta galicyj- 
ska wiernie przechowała piękne :woich przod- 
ków tradycje: przywiązanie do dynastji, ży- 
we zajęcie się sprawami publienemi i zaw- 
sze gotową ofiarność dla dobra ogółu. Dzię- 
kuję wam za ten Świeży objav waszych u- 
czuć lojalnych i za życzenie, pkieście zło- 
żyli Mnie i cesarzowej, i przymijcie zape- 
wnienie Mojej nieustającej życdiwości! 

Deputacji bośniackiej odqowiedział ce- 
sarz: Cieszy Mnie, mogąc znovu tu widzieć 
wysłańców Bośnii, i dziękujem, wam za ży- 
czenia, jakie Nam składacie z okazji tej ra- 
dośnej uroczystości familijnej. Przekonany o 
ich szczerości, upatruję w nich pocieszający 
dowód, że lud bośniacki ojcowskie zamiary 
moje dla jego dobra uznaje i oceniać umie. 
Przy pomocy Bożej mam nadzeję, iż będę 
mógł zapewnić krajowi waszemu trwały po- 
kój, tudzież położyć stałą podstawę do po- 
myślnej przyszłości i szczęśliwego rozwoju 
Bośnii. Przyczem jednak liczę i na gorliwe 
poparcie ze strony ludności, dls której Ja i 
cesarzowa z całego serca pozostajemy ży- 
czliwymi. 

Na przemowę deputacji Izb handlowych 
odpowiedział cesarz: Życzenia jakieście Mi 
wyrazili w imieniu przedlitawskiego stanu 
handlowego i przemysłowego, napawają mnie 
zadowoleniem. Dają Mi one ponownie do- 
wód wiernego przywiązania do Mnie i do 
Mego domu, tudzież ducha. patrjotycznego, 
który każdego czasu świetnie manifestowałę 
mieszczaństwo produkujące i konserwujące. 
Handel i przemysł Austrji mogą z dumą 
poglądać na poważne stanowisko, jakie so- 
bie postępem i wytrwałością zdobyły, a na- 
wet w kłopotliwych stosunkach utrzymały. 
Oby się jednomyślnemu przemysłu wielkiego 
i rękodzielniczego współdziałaniu udało, do- 
prowadzić te nadzieje i życzenia, któreście 
Mnie wyrazili,a które i Ja podzielam. Przyj- 


mijcie odemie i od cesarzowej serdeczne 
dzięki, i bądźcie pewni Mojej nieustającej 
życzliwości. 

Wiedeń d. 24. kwietnia. Wezorajsza 


recepcja wieczorna u dworu, na którą za- 
proszonych było 3.500 osób, i w której u- 
dział brali wszyscy członkowie domu cesar- 
skiego, wypadła świetnie. Dzienniki wiedeń- 
skie wyszły dziś po części w ozdobnych wy- 
daniach, i zawierają artykuły pełne uniesie- 
nia, wykazujące, że uroczystość dzisiejsza 
nie jest tylko czysto familijną, lecz państwo- 
wą. „Deutsche Ztg.* konstatuje wzrost sztuk 
i przemysłu pod panowaniem cesarza Fran- 
ciszka Józefa, patrzy w przyszłość z ufnością. 
„N. fr. Presse.“ w wierności dla dynastji, 
objawiającej się tak potężnie, widzi rękojmię 
i podwalinę dla bytu państwa. „Presse* pi- 
sze: Nietylko starodawna wierność czyni 
dzień dzisiejszy dla każdego  Austrjaka 
dniem uroczystym, ale hołdy oddaje on 
także osobistym zaletom i cnotom oboj- 
ga cesarstwa, i powierza z zaufaniem 
losy ojczyzny w ręce cesarza, który zę 
światłem i heroicznym poczuciem obowiązku 
wydobył państwo z odmętów wszelkiego ro- 
dzaju i postawił na gruncie stalszym. 

„Fremdenblatt" sławi mądrość, łagod- 
ność i sprawiedliwość monarchy, który za- 
wikłane problemata państwowe załatwiał da 
sposób, uprawniający do najlepszych nadziei 
na przyszłość. 

„Morgenpost" pisze : Starodawny Wie- 
deń odmłodniał pod berłem cesarskim, a 
uniesienie ludów świadczy, że starodawnej 
sławy monarchja Habsburgów rozkwita na 
nowo z gruzów Średniowiecznych. 

Wiedeń 24. kwietnia. Ze stolic pro- 
winejonalnych i z innych miast 
patrjotycznych manifestacjach, aktach dobro- 
czynnych, obchodach szkolnych i t. p. 

Dzisiejsza „Wiener-Ztg:* ogłasza re- 
skrypt cesarski, nadający całą lub częścio- 
wą amnestję 377 osobom, między temi 48 
skazanym za obrazę majestatu albo człon- 
ków domu 


cesarskiego. — Dalej ogłasza | Półimperjał rosyjski ; 


liczne odszczególnienia z powodu ukończenia | Rubel rosyjski srebrny . . . . ” i $ = 
kościoła wotywnego; architekt Ferstel (autor| yu, Papi. , l l 5425 58 — 
planu tego kościoła) otrzymał order żelaznej | grep 070000 a t t 99 50 100 50 
korony 2. klasy. Kapony w srebrze . . . . . 99 25 100 25 


Wiedeń 24 kwietnia. Wczoraj o godz. 
4. popołudniu przybył tu Szuwałów, na 
dworcu przyjmował go ambasador moskiewski. 
Praga 24. kwietnia. Już wczoraj wie- 
czór jaśniało miasto przystrojone uroczyście 
w girlandy z liści i kwiatów, herby i cho- 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń 23. kwietnia 1879. 
godz. 2 min. 25, popołudniu. 
Losy kredytowe 165,75. Węgier. kred. 234.30 


rągwie o barwach bawarskich i austrjac- | Akcje fran.-aust. pa ryj Anglo-austr. 111.20 
kieg, Przepychem wzorzystym odznaczały nak Ar aN sA aj: gti: 
się głównie ulice pochodu; na ulicach ścisk Kolej Albld. 1128.75, Kolej Elżbiety 183.-- 


zupełny. Dokoła zamku natłok, ża wjazdy 
musiano zamknąć, aby sproszeni na wieczór 
goście dostać się mogli. Tłumy się cisnęły 
podczas capstrzyku wojskowegó. 

Petersburg 23. kwietnia. Szuwałów 
wyjechał do Wiednia, aby złożyć cesarzowi 
austrjackiemu ponownie życzenia cara. Z 
Wiednia powraca Szuwałów do Londynu. 

Wielki trybunał, wyznaczony do sądze- 
nia Sołowiewa, składa się z sześciu człon- 
ków pod przewodnictwem wielkiego księcia 
Konstantego Mikołajewicza. 

Konstantynopol 23. kwietnia. Jutro 
odchodzi pięć batalionów do okręgu Nowo- 
bazarskiego. — Porta wystosowała do mo- 
carstw notę, zawiadamiającą o wychodźtwie 
żyjących w Turcji Bułgarów do Rumelii. 

Konstantynopol! 23. kwietnia. Między- 
narodowa : komisja  rumelijska nakłada na 
Rumelię obowiązek wykupienia dóbr waku= 
fowych (duchowieństwa  mahometańskiego) 
do 30 lat. — Deputacja mahometan z Ru- 
melii i Bułgarji udaje się do stolic europej- 
skich, aby prosić gabinety o położenie tamy 


Kolej Lw.czer. 130.30. 
Rudolfsbahn -= 
Węg. obl. p. w zł. 69.30. 
Losy z r. 1864 154.50. 
Verkehrsbank 
Węg. renta w zł. 89.47, 
Baukverein 118.20. 
Losy węgier. 97.50. 
Weg. Ostbahn, 


Weg. Nordostb. —.— 
Wied. commun. 112.60 
Galic. indemniz. 85,50 
Kolej Siedm. e 
Losy tureckie 19,80 
Kolej Państw. 265.25 
Ros. rubel pap. 1'12*/, 
Marki niemieckie 57,62 
1 Weg. galic. kolej —, — 
Usposobienie: silne. 


Wiedeń d. 24. kwietnia. 
godzina 10 minut 45 przed południem. 
Akcje kredytowe 246.75  Anglo-Austrjackie 111,40 
Kolei Kar. Lud. 235.— Kolej Południowa 68.— 
Unionsbank 77.25  Napoleondor 9.34'/, 
Rosyj. banknoty 1.12%, Usposobienie: słabe. 


Berlin d. 23. kwietnia, 
godzina 6 minat 47 popołudniu, 
Rosyj. bankn. 194.70 Akcje kredyt. , 430. — 
Lombardy . 120.— Galicyjskie „ . 102 — 
Kolei Rumuńs. 30.40  Austrjackie bankn. 173.50 
Usposobienie : silne, 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 


Kupuje. Sprzedaje. 
5*/, Listy zastawne oprócz kupo- 


p nów 100 złr. podro „87276 88 26 
prześladowaniu mahometan przez Bułgarów. |4%, Listy zastawne oprócz kupo- 
(Pol. Corr.) aów 100 złr. po . 8175 82 25 


Bolgrad d. 23. kwietnia. Serbskie bry- Lwów d. 24. kwietnia 1878. 


gady z Kruszewaca, Aleksinaca i Prokopla 
wysłane zostały pod dowództwem pułkowni- 
ka Horwatowicza dla wypędzenia Arnautów, 
którzy się na-wzgórzach Samakowskich oko- 
pali. Według nadeszłej właśnie wiadomości, 
Arnauci zostali zupełnie pobici 1-rozprószeni. 
(Pol. Corr.) e 
Bukareszt d. 23. kwietnia. Ostatniemi 
dniami Moskale do reszty ustąpili z Dobru- 
czy. (Pol. Corr.) 
2 


W teatrze hr. Skarbka. 
We czwartek dnia 24. kwietnia 1879, 
Po raz ostatni w tym sęzonie: 


NORMA 


Opera w 3 aktach W. Belliniego. 
Kapelmistrz pan Jarecki. 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 


Pociągi kolejowe. 
Odchodza ze Lwowa: 


Podług-zegaru lwowskiego. 
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed półneca 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, 0 godz. 4 minut 59 po południu pociąg 


PORA 
DO PODWÓŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 39 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m, 47 w połud- 


nie pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: e godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz, 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o gode, 12 min, 25 w pe- 
łudnie, pociąg mięszany. 


NADESŁANE. 


Doniesienie o objęciu restauracji w hotelu 
Warszawskim. 

Przedewszystkiem pragnę się wywiązać r£ o- 
bowiązku wdzięczności, jaką winien jestem Szano- 
wnemu Wydziałowi i zacnym członkom Towarzy- 
stwa Frohsinn, gdzie przez kilka lat prowadząc w 
kasynie tegoz restanracię, doznałem tyle przychyl- 
ności pod każdym względem. Będzie to zachętą do 
dalszej mojej pracy, w mym zawodzie i zaskarbia- 
niu sobie uznania u szerszej publiczności. 

Jednocześnie mam zaszczyt najuprzejmiej de- 
nieść, że z dniem l. kwietnia r. b. objąłem restan- 
rację w hotelu Warszawskim, przyjmując abona- 
menta na objady, kolacje, wieczorki towarzyskie itp. 
po cenach najumiarkowańszych. Za podawanie zdro- 
wych i smacznych potraw, oraz za wystałe trunki 
t. j. piwa i wina węgierskie i austrjackie; nie- 
mniej za skrzętną usłagę mogę ręczyć, 

Wierny memn zadaniu, oraz wieloletniej prak- 
tyce w zawodzie traktyjerniczym, potrafię spełnić 
na siebie przyjęty obowiązek nowy i zdobyć sobie 
zaufanie. 

We Lwowie d. 19. kwietnia 1879, 

Piotr Purzycki, 
restaurator w hotelu Warszawskim. 


Jutro ua dochód pani Amieli Aszpergerowej 


ARRIA i MESSALINA. 


Przyjechali dnia 24. kwietnia 1879. 

HOTEL ZORZA: A. Feldegg z Charkowa. 
P. Bayer z Moskwy. L. Pawłowski z Wołoczysk. 

HOTEL EUROPEJSKI: £E. hr. Olizar z Ocza- 
cia. S. Jaworski z Skwarzawy. T. Veit z Berna. 
K. Neumann z Białej. 

HOTEL ANGIELSKI: R. Bartmański z Le- 
szczyny. M. Dołkowski z Czeżowic. St. Burzyński 
z Drezna. Dr. J. Akselrad z Doliny. Z. Gntteter 
z Balic. 

HOTEL WARSZAWSKI : Dr. G. Roszkowski 
z Warszawy. H. Blumenfeld z Drohobycza. 


Lwów, z Izby handlowej, 24. kwietnia. 


I. Akcje za sztukę 


(bez kuponn biezącego). Tylke istotnie dobra rzecz może liczyć na sta- 


f ły popyt i rozpowazechnienie. Tysiące ludzi, zła- 

Kołej galic. Karola Ludwika . . 234 — 237 — ; | dzi, 
mJ wowsko-Czern.-Jaska 129 50 13! 50 =. We a zachwalaniem środków krajo- 
Banku hip. galic. po 200 zł. . 860) —1263 = wa agranicznych, „dali się uwieść, nabywając 
+ kred. galic. po 200 słr. . +20 — 224 , pomimo, że w użyciu nawet w przybliżeniu 


nie przyniosły pożądanego skutku, 


II. Listy zast. za 100 złr, Dowodu  niezbitego, że tylko 


(bez kuponu bieżącego). doświadczona 


Tow. kred. gali. 6 pret, w: a. . 87 75 88 75 > jw © ate się ciągle wzrastającym popy- 
n „ł ATA AI 81 50 82 50 p chnieniem dostarcza 
> RY 5 „ okres. „ 87 75 88 75 Dr. Millera 
anku hipot. galic. 6 pet. „93 93 99 k h éli 
Galic, Zakł. kred. włośc. 6 pret. = 2 sok z mchu roślinnego 
* Til Listy Śrożne ż 60 a BOL 23 który w skutek swej siły leczącej przeciw tuber- 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu ` kułom wszelkie stopni rozwoju, katarom opłucnej, 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 3 |7astarzałemu kaszłowi, dłagoletniej chrypce itp. 
IV. Obligi za 100 złr. słabościom, zjednał sobie powszechne uznanie. 
Indemnizacyjne galicyjskie. . . 8850 89 50 W oryginalnych słoikach dla dzieci i dorosłych, 
donoszą 0 | Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 |, 90 — 91 - cena słoika wraz z przepisem użycia 50 ct. 
Boya kai z 2. 1878 po pr 7 05,8 06a pace apa w zwa TWEN A 
akowa . . . «. j , . 
sz 3 Stanisławowa . . . 24 75 26 75 We Lwowie prawdziwy do nabycia w aptece 
y. Monety Z. Ruckera, w Brodach u M. S. Franzos, w Czer- 
Dukat holenderski , . . .. 540 552 wkm a n Sa i Assakowicza, "ENE i 
» cesarski . . . , 5 547 567]"19 TMe enra; kupców. = 
Napoleondor , 3,359. 934 94 
g > 953 9 63 


PAS w. a. 
i kwietnia. Galic. bank A — 
Wiedeń 22. kwietnia e e zg tani i przem. Akcje przemysłowe. Lw.-Czer, Jass. II. em. 1867 
Powszechny dług pań- Galicyjski ida Toba na Bud 300 złr. 6 pr. srobr. w. a. . | 84--| 8460 
stwa (za 100 złr.) po 200 złr SPE ow. Tow. austr. po 200 złr. Lw.-Czer. Jaa. III, em. 1868 
Awake » » wied. pe 200 „ 300 zèr. 5 pr. arb. w. a. . | 76 - | 7636 
Renty austr. w bankn 5 pro. | 66 --| 65 jaj Sanku austro-węg. po 600 złr. » tanich pem. po 100a}. Lw.-Czer. Jass. IV. em. 1872 | 
» „n w srebr. B , 66 6n| 667%] Unionbank po 100 złr. . . P 800 złe. 5 pr. sreb. w. a. . 71 50' 79 — 
; 8 1854 po 260 złr.w.a.4 pr, [11875/1145] Vereinsbank po 100 złr. . . Listy zastawne Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pre. 
> 1860 „ 500 „ „ D, f1 94011990] Verkehsbank pow. po 140 złr. (za 100 zł.) srebr. w. a.. . . . . .| 8870) 84 —- 
DE 1860 „ 100 „ „ . .: |19:--|188 Wiedeùski Bankverein po 1 k Endolf em. 1869 po 300 złr. 5 
33 1864 „ 100 „ „ . ..|154 |154 złr. wa, n » Lo „| Bodencred. alig. öster. 5 pr. zł. pr. ar. RR | 51% 5160 
Listy aust. dom. po 120 sł. 5 = 1148 10144 E A 4 spłao. w 33 lat 5 pr.wa. Rudolfa am. 1872 po 300 zł. 
Bents złota 4 pret.. „ „ „| 7715] 77 Akcje kolei. Gal. Tew. kred. wy 2 wa. 5 proc. srbr. w. a. . . .| 29 | 7950 
: . Pr. w.a. Biedmiogrodkiej na 200 złr. 
3 u - Albrechta po 200 złr. . . , Galic ba khi ot. 6 t. w. a. 
Obligacje indemnizac, Alfoldskiej po 200 złr. srber. Sz] a Zakł kr. włodo. 6pr. + Naj | "a. s|'6740| $7980 
(100 żł.) Dniestrzańskiej « . = . [^11 |573 | Towarz. kred. miejskie 6 prot. Mtv loterv; 
Galicyjskie , f 88 go) 8916) F*biety » p m. k, [188 25/188 75| Bank austr.-węg. m. k. 5 pz, piery toteryjne 
Bako wińskie f i 84 5] 84 SES ODT po 1000 p 8 w.a.5 , (sztuka). 
, . j ? m. . a e ei d e a |2217 3222 ą s , Zakład kr d 
Inne publiczne pożyczki. Kolei pal SŁ YA OE Obligacje pierwszeństwa i zk rzą dla handlu 448 
red | złota 6 pr. po zł. m. k.. . . . R - . 1235 501236 kol. (za 100 zł.) l Pa, *0 złrem.ck. „© [B7 a esz 
0 złr. wa. . „, , . „| g895| 88 05( Liwow. Czer. Jasska po 200 zł. pi oR po 10 złr. m. k. . | 18—] 19- 
Węgierskie poź. kol. po 1202}, Morawiko-Sxlązka (centrala, 9 tiaj złe. y => $ y- TF Brakkowska po 20 sł 18 50| 19 — 
b proceitowe . , , _ . |q07RO|108 po 200 zł. . . . . „ „| —- | — | AMsldzkie po 200 zł. 5 pret. Bugi), Po 40 sł. m, k. . . | 8835) 5476 
Węgierst 3 poż. po 100 zèr, | 9750| 9775] Austr. pół. zach. po 200 sł sr, |124 —|12450] arebr, w. a.. . . - - - K olia po 10 złe. m. k.. . | 1675| 177% 
Tviecka „ożyczka kol, po 4 fr, | — | — » — » lit.B.po200 _ 62 | 62 KOJ. Gzeska s300 złr. b pr. sr. w. a. ra Salm po 40 zł. m. k.. 41 | 4750 
Rudolfa po 200 złr. Srebr. , |19974|13>45| Elsbiety po 5 pr. sr. w. a. SŁ, gom0is po 40 złr. m. k. . | 38 — | 3850 
Akcje bankowe. Biedmiogrod. po 200 zł. wa. er. | 95 | 9€ — „ em. 1862 5 prot tanisławowska (pożyczka) po 
Btaatscisenb. Gesellschaft „ em, 1870 5- » 20 zł, w. a. . . . . .| 3675| 3625 
Angle-anstr. po 200 zł. 120 |11075/11128) 200 zł. w.a. , , . . ; Waldstein po 20 zł. m. k. . | 3476) 859% 
Bodenered. Act. Ges. 200 zër, | --- | — | Būüdbabn po 200 zł. srebr. ; b i Windischgrätz po 20 złr.m.k. | 33 —] 54 —. 
Zakład kredytowy dla handi Tramway wied 170 zł. , 180 w. a. | 98 50) — : SE 
i przemysłu. . , A 4501246 60 Węgierako-galicyji ski (Łopi.j 90 24 | 1B0 75 a S = srebr. |108 1b 1037 Dewizy 3miesięczne. 
Zakład kred. węgier. 200 mèr, [838%'(88350] _po 200 mr.. ~= . = | 9376] 94 gn] Gal. K.L. 300 xt. 6 pr. ar. w. a. |10: 6-104 | Berlin 100 mark. 51 20] 57 35 
Towarz. eskont, niższo-anstr. Węgier. północn. wschoh. pe » em. 5 pro. . . | 996|ąGwge| Wrankfart 100 mark 5720) 6785 
po 500 złr. . „, „ . . . [P75 -|785 —] 200 złr. srebr. . . . . . 122 -- |172 „ ID. em, 1871 300. | 8 54| 9978 Hamburg 100 mark . . .| 8724] 678S 
Franco-a 'strjackie po 100 złr. | — =| = =} Weg. wsch. (Ostb.) po 200zł | — — — » „ IV.em a300sł Sp. | ——| — | Londyn 100 funt. esterl. . . [117 45/117 63 
Franco-węgierskie po 200 złr. | —- -| — -f Węgier. zachodn (Westb.) go | Lwow.-Czer. Jass, I. em. 1865 Paryż 100 franków . . 46 wt! 48 50 


Galicyjski bank hip, po 200 sł. . wa. 


300 zł. 6 pr. srebr. w. a, . | g1—| 8i 50 


: , 4 
czne „Bóg zapłać. 


Iwanikówka d. 17. kwietnia 1879. 
Jan Jaciow. 


stwa i wyręczenia w kobiecem gospodar- 


stwie 


c©so b y 


dobrze wychowanej, — O warnuki, wiek 
i dotychczasowe zatrudnienie uprasza się 
pod adresem: A. IR. poste restante Prze- 


myślany. 2389 1 8 


Najtańaze źródło do nabycia 


świeżych Wód mineralny, 


krajowych i zagranicznych, 
sprowadzanych co 14 dni wprost ze 
2358 1—? zdrojów. 

KU M *YS 
odszczególniony medalem zasługi na 
wystawie krajowej w 1877 roku. 
Powszechnie nznany za jedyny ra- 

dykalnie leczący 

suchoty, katary, kaszle, 
chrypki, niedokrewność i 
ontabiemin. — Flaszka 60 ct. 


Kumys żelazawy 
flaszka 7O centów. 

Jak przedtem tak i tego roku w 
ogrodzie miejskim w oddzielnym pa- 
wilonie obok restauracji, z wszelkie- 
mi wygodami, urządziłem częściową 
sprzedaż wód mineralnych, chłodnych 
i ogrzanych. żętycy, soli zdrojowych, 
grzanego mleka, wody sodowej, pa- 
stylek i pierników używanych przy 

=- wodach mineralnych. 
Pawilon jest codziennie otwarty 
od 6. rano do 9. godziny wieczór. 

Wszelkie zamówienia nskutecznia- 
ja się rychło i bardzo starannie. 

Polecam się łaskamym względom 
Szanownej Publiczności 


Jan Ihnatowicz, 
chemik i magister farmacji, 
Lwow, ulica Kopernika l. 3. 


po é 
Maść cudowna 

goi w krótkim czasie najzastarzalsze rany 
a na reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
nżywaną. Puszką wraz z przepisem uży- 
cią t0 ct. Woda anaterynowa do ust fa- 
szka 40 et. Proszki seidlickie pudełko 1 zł. 
Puder ryżowy doskonały pudełko 30 ct. 
Woda biała do mycia twarzy wyborna 
flaszeczka GU e. Papierki do kadzenia, ka- 
dzidło, trociczki doskonałe, wszystko wła- 
suego wyrobu. Perfumy francuskie bar- 
dzo dobre faszeczka od 30 ct. i wyżej. 
Wszelkie nniwersalne środki toaletowe i 
lecznicze, zagraniczne i krajowe, utrzy- 
muje na składzie i wysyła za pobra 
niem pocztowem doliczając miernie za 
opakowanie. Apteka pod czarnym 
orłem A. Beilla w rynku w Nta- 
nisławowie. 2198 4-2 


PRACOWNIA 
Sukien damskich 


oraz 
nauka kroju 


Marji Riedlównej 
Lwów, ul. Halicka 40 JJ. piętro. 
2200 5—6} 


Konkurs. 


W celu obsadzenia posady lekarza 


rocznem 
rozpisuje 


kolejowego w Jarosławiu 
honorarium 400 złr. w. a. 
się konkurs. 

= Chcący starać się o tę posadę, 
winni być doktorami medycyny, chirur- 
gii i magistrami akuszerji, Oraz wyka- 
zać się świadectwami, że dluższy Czas 
praktykowali w szpitalach publicznych. 
Dotyczące podania mają być najpóźniej 
do 10, maja r. b. do podpisanego za- 
rządu wniesione, Instrukcje lekarza ko- 
lejowego można przejrzeć w biórze Za- 
rządu na głównym dworcu we Lwowie 
i na każdej stacji. 

Z Zarządu Stowarzyszenia ku wspie- 
raniu chorych przy c. k. uprz. kolei 
galic, Karola Ludwiki 2370 1—3 

we Lwowie 22. kwietnia 1879. 
| 
TYNKI długości i szerokości, z 
| najlepszego papiern cy- 


garetowego francuskiego są do naby- 
| cia w fabyce tutek przy nlicy Kra- 
| kowskiej |. 6. Zamówienia z prowłn- 
|cji pod adresem: W. Piaszyński 
1. 5. ulica Krakowska w pedwórzu. 


z 


_ 


cygaretowe wszelkiej 


Mechanik 


$łusarz, 


w średnim wieku, który posiada dokładną|mania drugiej części (w miesiącn czerwcu 


praktykę pray ruchn machin parowych 
wszelkiego rodzajn, poszukuje stałej po- 
sady. Mieszka we Lwowie przy ulicy Gro- 


deckiej |. 99. 
2350 1-1 Jan Machnikowski. 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Podziekowanie. 


Niniejszym składam publiczną podziękę 


bankovi wzajemnych uhezpieczel 
„LAVIA“ 


za sumienną likwidację pogorzałego mego 
budynku gospodarczego z zapasami zboża, 
oraz rychłą wypłatę odszkodowania w 
kwocie 706 zł. łącząc równocześnie serde- 


Posznkuje się na wieś, do gi 


W komisie poz zm, 
księgarni F H. Richtera we Lwowie|| A 4 | 
Karol Klimowicz 


BF Naturalne TRG | PROSPEKT. 


ścisłego druku, później dołączone będą powieści: sSpilhagena, Octare Feuslleta , 
Dawdeta, Malote, Dickensa, Wernera, Marlity i wielu innych. 


BaF- Na żądnie posyłam próbki. 988 


Salcerska 


| i ` | mya | 2 541- |PISMO ILLUSTROWANIE DWUTYGODNIOWE DLA KOBIET, 
| | | | Ji i i (ETA | o we Lwowie. 
> i ENA aE riha D die anl mineralne | 
3a j k / / 71) b i zastosowane jej zasad, do leczenia dżu- | 
a mer e my, tyfusu, dyfteritis i cholery, jakoteż w. | zaczęło wychodzić od 1. kwietnia r. b. 
k Pardajowika; . Bilska 1 Paiste środe ua solitera, napisał I = z pod redakc:ą 
unyady „ano8 1 Eranz-.osersqudrie, m i ||| Stefanii Małaszkiewicz, w objętości wielkiego arknsza o 8 stronnicach, 
ED bia 0 WMA a: m SEE P. P. Kas przye ki. S ` | Zawierać będzie najświeższe i najgustowniejsze mody paryzkie z obja- 
lesshii lor, Aleieheqzeni cą, Iwonicką,| Cena 50 ct.,z przesyłką pocztową 55 ct. baj F | śniającym tekstem, prócz tego rycinę Kolorowaną. tablicę kroju formatu wielkiego 
arebo RR EE RAE 4. Sm! TES o D arkuszą i naturalnej wielkości, fasony wycinane z cienkiego pspieru. Te ostatnie 
iii Ea p Sehwalhatkd H U > aeei aN z Paryża z najsławniejszego zakładu Wortba dadzą rękojmię 
xa,  Delterską, - JE bach, z > ZS | £ A obrego smaku i wytwornego gustu, ułatwią nawet najmniej obeznenym sposób 
Szczawnicką , zai "A i Że: TTE NEK | A Ri Alec i wykorania według najświeższych modeli: o, okryć i Ubrań Msi, 
s ; | cinnych. 
Z tegerocznego nalewu już otrzymał X A 8 R |Ń | W póżsiejszych numerach post.ramy się o część literacką, jaką za najsto- 
i poleca Landz:l 2114 2—1 0 Ia CZATNA = 3 © | |somuiejszą dla naszych czytelniczek uznamy. 
r ' | % S ! Obecnie dajemy premium bezplatne, powieść w 3ch tomach, pzez 
ST. MA K CZA x | Sewerusa Justusa pod tytułem: 
pk b na halki, spodnice | 
| | N c 
a" M an A iria - Ai a a metr 90ct., 1 zł., 1 zł 10 c. A „DILAT A s 
Ą łokieć 55 ct., 60 ct., 70 ct. N Powieść ta załączona będzie do każdego numeru w dodatkach dwuarknszowych 
R 


y 


nirzymuje wody zagraniczne. 


| Huniud m | Drugie nadzwyczajne bezpłatne prominm poemat „Marja Mal- 
4 Karol Gruchol. w Kail bai odl ||czewskiego:, otrzymają ci prenumeratorzy, którzy wniosą z góry półroczną 
2 06 3-6 A =p i 4 ch . | prze Plate. Wydanie to w bard ozdobnej oprawie ue welinie z wydrukowaniem 
| arieubad 31) nazwiska prenumeratora -- osobno sprzeduwanem nie będzie. 
KKKTKIMIKKZZAE SKŁANIA ZR © | AE mrozy 
— — a 2 a F K iċ; k 
Fos. ukaje się a? ie tł p we Lwowie roczuie 8 złr., półrocznie 4 zł. kwartalnie 2 zł. 
% z i 2, Na prowincji: rocznie 9 zł. 60ct, półroczne 4 zł 80ct., kwartalnie 2 zł. 40 et. 
eglostów F 2 


"WU|OTZPU H4DW;pQJz O mORSĘdDZAĄ 


DE Przedplatę przyjmuje KSIĘGARNIA POLSKA 
we Lwowie "WRĘ oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą, jak 
rownież agentury i kantory księgarskie. 2155 1-8 


Redaktorka Stefania Małasskiewice, Wydawca W. Gancarczyk, 


dzierzawy folwarki 


vO do 160 magów obszaru wraz z łąka 
mii, v urodzajnej ziemi. 
Oferty pod cyfrą P. P. 
estunte, LNów 


Kto sobie życzy 


pożyczkę AMOrLyzacCyjRą ta ma- 


60, post | 
2366 1—32 


Pierwsza w Austrji 
c. k. uprz. 


ig Fabryka mebli żelaznych 
p —=x $ Aug. Kitschelta spadkob. 


Meble ogrodowe, 
krzesła na kółkach, 


nami ty ogrodowe, 


Magister farmacji 


poszukuje od 4. maja umieszczeni: 


FAYARD=BLATN 


7, 


Skład centralny w Paryżu na ulicy 
«æ Neovo St. Marri 40, i we wszyst 
Ba kich aptekach, 1851 9—9 


We Lwowie w aptece p. Krzyżanow- 
akiego obok Brygidek: 


ski, lssy, zbołe w ziarnie, rzepak, chmie' 
konlczy ę, dzierzawę majątku, wy* 
Izierzawić lub zamienić mają-| 
k ziemski na mniejszy lnb większy, albu! 
a kamienice we Lwowie lub w iunem 
sieście, albu częściową rozprzedaż 
'ruutów w drodze parcelucyjnej, raczy się 
głosić liatownie lub osobiścje do od lat 4 


i i z t iemaki hb realność miejsk lat i ża SE zz c. k. dostawca dworu Figury 
AA przeciw "ogód meżytom, bolom, p En oferty pod literą I. W. | 5 sA a Lib Śyko: s sic krótka: ie we Wiedniu z lanego cynku do wudo- 
ranom, nagniotkom, oparzeniom etc apteka w Sanoku. 234 sié lub sprzedać majątek ziem- katary i duszność Kirntnerstrasie 46. trysków. 
REW ASTMY, uż: 


ciu RUREK 
ŁEVABSEUJIŁA, zptekarza Rue de 
la Monnaie, 28. a Paris. 1852 8—? F 
Sklad w głównych aptekach. 
We Lwowis w apt. p. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i apt. P Mikolascha. 


02- 
wszelkie cierpienia nerwowe w jedn: 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti m: 
wraglijnych Ura-Oronter. Skłud w Paryz 


jw aptece p. Levasseur rue dolla Monnaie, : 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego prz 


AA NE CRS | 
pagi ulic Plosjafakiej — wo Lwowie w apte | ve Aj fstniejącej  zarejestowanej . . | z, 
a ócz każdego, p. otra Mikolasch. W Warszawie w skła | rmy: „Dom bankowy -, i komisowo | | 
ach materjałów aptecznych, pp. Ferd. Au. |1andlowy", Aleksander Mieczysław Or- i i 
Prawdziwa dr. White Gallego Ei ENTAR "854 3 --? URE: uh Kuściaszki l. 6 Sapi 8—10 l |f | C H | N Y Z E L A 4 A 
d d ó ; ż —— || i GRIWAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 
Woda © cz =e ik eg : lék nosé b ; 8, ulica Vivienne. 
Największy 3 fabryczny J|PS Piękność, powabność IJ ju 
wyrabiana prasz Bogumiła Ehrhardt, świeżość dziewiczą "TIG ||] anomia roig tniemy, Jaki posiada sztuka lekarska, rzznaoia wyorarpane 
w Grassbrelicnbach w Turyngii, ma skład r najlepszych otrzymać mogą jedynie i wyłacznie przez ciw bladaczca, wycieńczeniu, nisregularności pariodycznych odpływów. zapobiega tym 
od r. 1822 sławę świetną. Do nabycia i użycie gwałtownym boleseciom źołądka którym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przykiada 
w flakonach po 1 złr. we Lwonie w KE MAKA | MELIZNY E d > K . zia D, a u organizmu iik panienek. auz i apatye ER. trawienia, przepisuje 
wanać ZĘ Rada | GE | C amMaSCenSTIegO | Di cainin Urny iaren I padladonnjetys, Ze sb menpa gto Az 
? É a a. i u, o prawa z , MAF 
hardt. Moja matka cierpiała 14 lat na god okay fraka i skarpetek ma ekstraktu różanego a WRIMAULT et COMP. znajdowały się na jedn 


masceńskiej kremy różanej 

Zupełnie nieszkodliwy i pawnie dzia- 
łający środek do radykalnego usunięcia 
piegów, ostndów, pryszczów, liszajów, 
:'zerwoności na nosie i twarzy, nawet fal- 
ły i zwarszczki znikają. a to w każdym 
w.eku, powraca świeżość dziewiczą i kwi- 


oczy 8 wszelka pomoc lekarska była nada- 

r mną, aż w skntek użycia pańskiej praw- ` 

dziwej wody dr. Witte, słabość została 

nsunięta, (następuje zamówienie). 
Mórzheim d. 11. marca 1878. 

1518 1—12 Michał Oeffler. 


Dostać można w głównych aptekach w POLS 


k 
poleca po stałych cenach AUSTATI. 


~ hap SGIAOTÓW 


2815 1— 
WE LWOWIE 


WE LWOWIE ` 


>< rnący kolor twarzy. EA 
1: AO "ane ul. Karola Ludwika l. 3. `~ 3 ul. Karcla Ludwika l. 3 jq|Dsimasceński ekstrakt różany . zł. 1.40 du 
biuro wywiadowcze nm” z a 5 Damasceńska kr. ma różana zł. 1.- "R 


Dalej najlepiej polecone: 
Damasceńskie mydło różane 55 ct. 
Orientalny poudre veloutine, najlepszy da- 

masceński prcszek hiały i różowy i zł. 


Józefa Birkle, 


we Lwowie, Rynek 1l. 40, C. k. patentowana i marką ochronną zawarowana. 


$$" ma do nmieszczenia oficjalistów 
prywatnych w zawodzie gospodarczym i 
lasowym, biegłych ogrodników, lndzi pra- 


Chińskie srebro 


Taninowa pomada kremowa zł. 1.30 


Dr. Roberta ekstrakt ua odmłodzenie wło- 
sów 2 zł. GU et. 


xx Jąca między 


PURITAS ESENCJA DO UST 


przez 


cowitych, uczciwych i pewnych. 
Nauczycielki wykształcone w ję- 
zyku francuskim, niemieckim i muzyce na 


AL GISCHNER, 
dyplomowany aptekarz i chemik 
we Wiedniu, 


w najlepszym gatunku 


fortepianie, posiadające objekta szkolnej, k s | 
SA KO A | } drier re II. Bez. Kaiser- Josefstrasse Nr. 14. Dr. C. M. FABER 

Redi ey przy wydzierzawieniu i ze słynnej 1aDryK1 | Wysylka za gotówkę lub za zali- b lek Prani ksykańskiego itd 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności miej- ożacieńe wysp przybocznego lekarza-dentystę śp. cesżrza meksykańskiego itd. 


we Wiedniu. 
DESINFEKCYJNO-ANTISEPTYCZNY 


preparat z eucalyptus i 
środek specyficzny do konserwowania 


i zachowania hygienicznego ust. 
Cena flakonu I zł 20 et. 


skich za bardzo skromne wynagrodzenie. | 
Wszelkie zamówienia Jistowne natych- 
miast załatwia. 2207 15 —20 


«« Dzierzawa. `` 


Majątek Skomorochy w powiecie Ro- 
hatyńskim, mila od kolei, jest do wydzie 
wienia. Pola ornego około 400 morgów, 
sianożęci przeszło 60 morgów pierwszej 
klasy. Zgłosić się można na miejscu p. 
Bołszowce, lub we Lwowie przy ulicy A 
kademickiej nr. 25 u W. Głowackiego. 


Dzierzawa 


Olejowa, Korniów, 


w powiecie Horodeńskim jest od 1. maj: 
b, r. do wydzierzawienia. 


d KATARY. KOKLUSZE p 

GRYPY, ZAPALENIE 
PIERSI i DYCHAWEK. 
NO ZSGY 

PASTA i SYROP 

i piersiowy NAFE 

| z Arabii P. Delangrenier 

| w Paryżu. 

Pos'ada n. te słabości nie- 
zawodną skuteczność sprawdzo- 
ną przez 50 lekarzy szpitali 
paryskich. 

Skład we Lwowie w aptyce P. 
Krzyżanowskiego obok brygidek 
w Czerniowcach w aptece P. Goli- 
chowskiego. 1659 10 


El. Lacknera we WIĘÓNII. 


Jedyny dostawca dla wszystkich restauracyj kolejowyche. k. uprz 
kolei państwowej, c. k. nprz. węgiersko galicyjskiej kolei, c. k. 
uprz. północno-zachodniej kolei państwowej, e. k. uprz. węgiersko- 
zachodniej kolei i. t. d. 2209 8 —? 


poleca i sprzedaje po cenach fabrycznych 


KAROL VÓLKER 


jubiler j złotnik we LWOWIE, Rynck l 3. 


Do każdego flakonu esencji do ust Puritas, dodaje się wkrótce opi- 
Sana rozprawa pod tytułem: „Die Rolle des Eucalyptus in der persónli- 
chen Hygiene“ przez dr. C. M. Fabera, którą na ządanie podpisama firma 
hurtowna każdemu wysyła bezpłatnie i franco. Nabyć można we 
wszystkich zvaczniejszych aptekach i w perfumerjach we Wiedniu i na 
prowincji. Główny skład dla wszystkich krajów tutejszych i zagranicy. 


FELIX GRIENSTEIDL, 


we Wiedniu, I. Sonneunfelngasse 7. 


PNA ANZ ZARA ŻM > 


G 
t 
* 


191911 2—2 


A e 


Bliższe szczegóły objaśni właściciel A LEERE RREI R CR 
T. Bogdanowicz w Ostrowcu, poczta 5 -E e - niin 
Gwośdziec. 2853 1—4 Na uroczystość cesarską. 


Wyszła dopiero co z druku : 


Księga Duchów 


zawierająca zasady nauki duchowni. 
czej i o nieśmiertelności duszy, o natu- 
rze Duchów t ich stosunkach z ludźmi, 
v prawach moralnych, o życiu doczes- 
|nem, o życiu przyszłem i o przyszło- 
ści ludzkości — podług wiadomości u- 
dzielonych kilku pośrednikom przez, 
Duchy wyźsze, zebrał i uporządkował 

Allan Kardec. 

Tłumaczeuie polskie podlug 22 wyd. 
francus. (8v0 463 str.) Cena egz. 3 2l. ama 
Rzeczywistość W. CROOKES'A, 
członka Tow. król. w Londynie (o cu-| 


e om Ea. MATTONIEGO 
ii ków wawa ch zjawiSkacn).) (a ky n n a e 7 y s t s z y 
ZYC <iiesshiibelski szczaw alkaliczny. 


Nabyć można u nakładcy Fran- 
eiszka Glodzińskiego, Lwów najlepiej przez lekarzy polecony w ełiorobąch organów oddechowych i trawienia, 
niemniej jako napój w każdej porze dnia. 1921 2—12 


plac Marjacki 1. 7. 2247 4—6 
J saaa aas f, Gieshiibelskie pastylki, żoikowya'; kiowi 0 7" 


Pod rę cz i k ! żołądkowym i kaszlowi. 


Henryk Matltoni, Karlsbad. 
„0. Budzińska Kónigsbitterwasser pižocim zatwardzenlu i ztezo 
o wyrobie spirytusu, - 
przez dr. Rudolfa Giimnsberga. 


pochodzącym chorobom, 
MATTONI & WILLE W BUDAPESZCIE. 
Pierwsza część tego dzieła, obejmu- 
innemi: najnowaze sposoby 


Do nabycia w aptekach i handlach wód mineralnych. 
zacierania, mianowicie kuknrudzy i Żytu 


SN NAA VERITABLE BENEDICTINE 


[aielonego słodu 1 brahy; uzyskanie droż 
dły ma sprzedaż ge zwykłego zacieru i 

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 

OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


kartofluwego; różnicę przy sprzedaży spi 
rytusu na nowym lub na starym alkoho- 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomaga trawieniu i 
obudzający apetyt Iz 1874 


lometrze, it. p. wyszła już z druku. Otrzy 
mać ją modna tylko w drodz: prenumeraty 
JEDEN + NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 
OH 
Wymagać aby etykieta kwadratowa znaj. 


wprost od antora. Cena całego dzieła (czę- 
ściami się nie sprzedaje) wynosi dla pre- 
dowała dę i spodzie butelki z własnoręcznym my 
podpisem głównie dyrygnjącego 
Skład główny w Fecamp we Francji. 


Pierwsza galicyjska spółka wyrobu korków we Lwowie 
zaOpatrzywszy sklad y.|Qcio milionowy korków włakncgo wyrobu wszelkich ga» 


swoje w zapes przeszło tunków i numerów poleca wyrób 
ten swój, który zagranicznym nietylko wyrównywa iecz je w dobroci jeszcze przewyższa, tak dla pp. aptekarzy, 
kupców, a EAA zarządów zdrojowisk itd. zangprająć a dokładną i spieszną wysełkę. Sprzedaje także drzewu 
korkowe każdej grubosci i CO a jakoteż i odpsdki do fabrykacji octu. Cenniki i karty wzorowe nx żądanie 
franco bezpłatiie. Fabryka i kantor spółki ul. Nykstuska 17. magazyny spółki Sykstuska 8. 


QOQDOCQCOOODOOGDOCOCO WOOCOCODOOOCOCOCOO 


PRAWDZIWE Penske DYWANY 


w różnych wielkoseliach, 
również kosztowne staroświeckie dywany przezemnie 
podczas mojej podróży po Wschodzie osobiście zakupione, 
polecam po cenach niskich 


Theodor Graf, we Wiedniu. 


Lokal sprzedaży : 
I Opernring Nr. 17%. — I GauermanngaSse Nr 


8 


2 
2.46 6 


MOLLA proszki seidlickie. 
„ Jedynie prawdziwe, 


jeżeli na každom pudełku znajduje wię na utykiecie 
orzeł 1 moja kilkakrotnie odbita firma. 

Od 3! lat zawsze z najlepszym skutkiem uły= 
M wane na wszolkiago rodzaju choroby żołądka 
i przeciw zwichniętemu trawieniu (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw konge- 
stiom krwi i cierpieniom hemoroidal- 
nym. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siedzącem. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 


Cena opiee:sętowanego pudełku orygin. I zł. w. a. 

ran. ka 2 « Najpewniejwzy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 
Wódka francuska 1 sól. ĘĄ I zamata zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia 
na ból głowy — uszów i zebówę, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalanie og, sparuliżowani« | sranie- 
_nia wszelkiego rodzaja i $ p. — We faszkisich wraz a przepisem użycia 80 ci. A. w. 

Ylal a l gra sporządzony przes M, Kroho et Co. w Bergen (Norwe- 
Olej tranowy Z wątroby Dorsza, gja.) Ten ep jest jedynym, który z pomiędzy wrzyst- 
kich innych w handlaol się znajdujących gażunków, do celów leczniczych się przydaje, 

Cens iug<ski wraz s przepisem użycia I vir. m. w. 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tachlauben. 


Składy we wsaystkich znaczniejsż yoh aptekach monarchii lab w handlach materjałów aptecznych. W miejsco- 
wościach, gdzie niema składu, otrzymać mogą takźe prywatne osoby przy większej sprzedaży odpowiedni rabat, 

Uprasza się P. T. Publiczna ość, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te preyjmy- 
wać, które opatrzone 8ą moją maa ką ochronną i podpisem. 2198 16—562 


Składy We Lwowie: ept. J, Boisera, F. W. X rólikowsk|, Z. Ruokera, apt, St. Markiewicz, w Białej A. Roichert, apt.. Erich 
Kelor, apt. w Brodach E. Griunspaną ap., M. Kulak, apt., Kd. (Misza apt., B. Witosławski, apt. w Brzeżanach 
Bron. Dembiński apt, w Csermiowcacą , Ig. Schnirch, C. Alth apt., J. Golichowski apt., w Dobromśiu N. Grotow= 
ska ap, w Drohobycsu Dobrzeniocki, apt, w Glinianach A. Hełm, ap. w Gurakomorak. Botezat ap.; w Hali- 
csu A, Gottzoner apt., w Jarosławiw , Tóz. Bohms ap., w Jaworowie Wład. Lachowicz apt.. w Krakowie dr. Flor. 
Sawiczewski, ap., W. Redyk apt., M. J, swornicki, K. Wiśniewski apt., w Iśmanowie Ant. Mtlier apt., w Lisku R. 
Barański, w Nowym Sączu Kosterk owi cza spadk., w Nowym Targu Karol Laur. w Podgórsu B. Schlesinger, w 
Prsemyślu F. Nahlik, F. Gajdeczka, w Rsessowie J. Schaitter et Co., w Stanisławowie Alb. Amirewioz apt., Fs 
Stecher apt., w Storołyńcu C. Ct.albay ny apt, w Samborze J. Aleksiewica apt., C. Maresch apt., w Stryju J. 
Zgórski apt. A. Ktbel, apt. w Tarnom I» F. Jamrogiewicz ap, A. Morawetz spadkob. w Tarnowie W. T. A- Wie- 
logórski, V. Müdner& Comp, F., Lesza tyński, w Wadowicach Ig. Brosig, w Zbaraśw E.Kruh apt., N. Süsarmant. 


JOOX 
tetto 


Z drukat ni „Gazety Narodowej" pod zarządem 


| 


numeratorów 8 złr. w. a , w księgarniach 

kosztować „będzie 10 złr.— 4a przysłuniem 
5 złr. odbierze każdy z PP. prenumerato- 
rów pierwszą część dzieła pocztą, pozosta- 

Agencja główna w Paryżu Boulevard 

Hansmann 76. Dostać można we LWO- 

WIE w onkierniach pp. Leop Rotlendera. 

i M. Kosteckiego, F. W. Królikowsk'ego. 


jące S złr. mają być wypłacone po otrzy 
lab lipcu b. r.) przez zaliczkę pocztową. 
W Stanisławowie apt. F. Stechera. 


Dr. Rudolf Giinsberg, 


c, k. profesor szkoły politech. we Lwowie. 
2228 7— 10 


oto as 
4. Śkezla. 


4 


